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K O NS TANTY  DĄBOROWSKI

LOGIKA W WYKŁADMI I STOSOWANIU PRAWA

Logiką nazywamy nauką o prawach wnioskowania — a także ogół 
praw wnioskowania. Logiczny — znaczy: zgodny z prawami wnio­
skowania.

Praw*, wnioskowania są prawami natury. Kto się do nich stosuje— 
wnioskuje prawidłowo, kto je gwałci — wnioskuje błędnie.

Każde wnioskowanie, pretendujące do poprawności, musi być 
zgodne z regułami logiki — bez względu na jego treść. Znaczenie po­
prawności wnioskowania polega na tym, że wnioski, wysnute prawi­
dłowo z prawdziwych przesłanek, są na pewno także prawdziwe.

Z przytoczonych elementarnych wiadomości logiki szkolnej wynika, 
że także wszelkie wnioskowanie prawnicze, pretendujące do popraw­
ności, a w dalszym ciągu do osiągania prawdziwych wniosków, musi 
Dyć zgodne z logiką.

Chodzi teraz o to, czy istnieje, czy też nie istnieje potrzeba, aby 
wn'oskowanie prawnicze było prawidłowe. Tego rodzaju kwestia potrzeby 
lub nie potrzeby wnioskowania logicznego, poruszona w odniesieniu da 
wnioskowania osób, mających do czynienia z siłami przyrody (np. ro­
zumowania szewca, inżyniera czy lekarza), w zakresie ich zawodowej 
pracy — wydałaby się nam odrazu nierozsądna. Nikt by też nie oddał 
do wykonania s ewcowi butów, inżynierowi budowli, oraz nie powierzył 
do leczenia swego organizmu lekarzowi, gdyby było z góry wiadomym, 
iż wymienieni nie przestrzegają logiki w wykonywaniu swego zawodu. 
W odniesieniu jednakże do prawniczego rozumowania urzędnika admi­
nistracyjnego, sędziego lub adwokata — poruszenie zagadnienia po ­
trzeby czy też niepotrzeby logiki jakoś nas nie razi Co więcej — 
n a w e t  w y r a ź n y  p o s t u l a t  n i e l i c z e n i a  s i ę  z p r a w a m i  
w n i o s k o w a n i a  w r o z u m o w a n i u  p r a w n i c z y m  — n i e  w y ­
d a j e  s i ę  n a m  n i e r o z s ą d n y .

Owa charakterstyczna różnica w naszym odnoszeniu się do wnio­
skowania szewca, inżyniera, lekarza i t. p. a do wnioskowania prawnika —
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mu, zdaje się, źródło przede wszystkim w tym, że treścią rozumowania 
szewca, inżyniera, lekarza i t. p. są twarde prawa (siły) przyrody, które 
mszczą się bezwzględnie za każde naruszenie logiki we wnioskowaniu— 
tam, gdzie one wchodzą w grę; natomiast przedmiotami rozumowania 
prawnika są prawa, ustanowione i stosowane przez ludzi — a te prawa 
nie są bynajmniej tak bezwzględne jak prawa przyrody dla poszczegól­
nych ludzi, ignorujących logikę.

Jednakże w ten sposób rzecz przedstawia się tylko z p u n k t u  
w i d z e n i a  i n t e r e s ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k .  Brak 
prawom ludzkim przyrodniczej bezwzględności n i e  p o w i n i e n  n a s  
ł u d z i ć  do tego stopnia, iżbyśmy przyjęli, ż e  w o g ó l e  n i e  p o ­
t r z e b n a  j e s t  ś c i s ł o ś ć  l o g i c z n a  w i c h  s t o s o w a n i u .  O ile 
bow em tego rodzaju ścisłość z punku widzenia tej czy innej jednostki 
nie zawsze jest pożądana, to — przeciwnie — ze stanowiska ogólnego, 
społecznego, jest zawsze potrzebna, gdyż prawa ludzkie są przejawem 
socjologicznych praw natury, których nawet pośrednie ignorowanie w skali 
społecznej mści się z:a życiu społecznym wcześniej czy później.

Bliższe rozważanie naszego zagadnienia na tle pojmowania praw 
ludzkich jako przejawu naturalnych praw socjologicznych, oddaliłoby 
nas zbytnio od właściwego tematu. Dlatego, dotknąwszy lekko tego 
zagadnienia, przejdziemy do następujących daleko prostszych racyi, które 
również uzasadniają nasz postulat potrzeby prawidłowego wniosko vania 
w kwestiach wykładni i stosowania prawa.

Oto, aby w społeczeństwie panowało pewne minimum porządku 
prawnego, niezbędne do trwałego utrzymania i pomyślnego rozwoju 
życia społecznego w ramach organizacji państwowej — musi zakorze­
nić się w społeczeństwie możność wzajemnego zrozumienia się czror, 
ków społeczeństwa w rzeczach prawa, flby zaś tę zakorzenioną moż­
ność zrozumienia się w obrocie prawnym uzyskać — muszą członko­
wie społeczeństwa starać się wnioskować prawidłowo, b o  t y l k o  n a  
t e j  d r o d z e  j e s t  m o ż l i w e  z r o z u m i e n i e  s i ę  w z a j e m n e .  Nie­
podobieństwem natomiast jest zrozumienie się ludzi, rozumujących nie­
prawidłowo — tak samo, jak niepodobieństwem byłoby porozumienie 
się rachmistrzów, rachujących błędnie.

Wobec tego zaniedbywanie logiki w obrocie prawnym trzeba uwa­
żać za postęoowanie, utrudmające możność zrozumienia się i porozu­
mienia obywateli w rzeczach prawa—a w następstwie tego za postępo­
wanie antyspołeczr utrudniające utrzymanie ładu prawnego, niezbęd­
nego do trwałego zachowania i pomyślnego rozwoju życia społecznego
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w organizacji państwowej i jako takie ze stanowiska dobra społecznego 
niewskazane.

Jeżeli ktoś twierdzi przeciwnie, a nawet uważa za pożądane ..wy­
zwolić sędziów z pęt logiki* — to tego rodzaju stanowisko polega na 
nieporozumieniu, mianowicie na traktowaniu logiki w obrocie prawnym 
za coś innego niż to, czym ona jest rzeczywiście.

Najświeższy w naszej prawniczej literaturze wyraz tego przeciwne­
go poglądu na logikę w prawie znajduje się w artykule prof. E. Waś- 
kowakiego p. t. „Tradycyjna metoda wykładni prawa", ogłoszonym 
w zbiorze rozpraw p. t. „O metodzie wykładni praw a', wydanym przez 
Bibliotekę umiejętności prawnych i politycznych w Warszawie.

W rozprawie tej a u t c  przeciwstawia tradycyjną metodę wyitładni 
prawa, jako opartą na logice — nowym prądom, jako zmierzającym do 
wyzwolenia wykładni prawa z pęt logiki.

W rzeczywistości jednaK różnica między tradycyjną metodą wy­
kładni a nowymi metodami polega — nie na uznawaniu czy też nie­
uznawaniu prawideł wnioskowania logicznego, lecz na przyjęciu od­
miennych założeń (aksjomatów, postulatów i zasad prawniczych), którymi 
się kierują w dążeniu do osiągnięcia zakreślonych przez poszczególne 
metody celów wykładni prawo.

Ze tak istotnie jest — a więc przede wszystkim, że kwestia logiki 
me stanov'i różnicy międry tradycyjną metodą wykładni prawa a no­
wymi metodami — świadczy częściowo najp.erw fakt, że prof. E. Waś- 
kowski wymienia szereg „wzorów wnioskowania", stosowanych przez 
tradycyjną metodę wykładni prawa, traktując je jako „wzory logicznego 
wnioskowania", wyróżniające tę metodę wykładni od innych, podczas 
gdy owe wzory oądź w ogOle nie są wzorami logicznego wnioskowania, 
bądź wprawdzie są nimi, lecz w zasadniczo innym znaczeniu, niż je 
rozumie i stosuje tradycyjna metoda wykładni prawa.

Oto p ro f E. Waśkowski wymienia następujące „typowe wzory 
logicznego wnioskowania": 1) „w całym zawarta jest część", 2) „w więk­
szym zawarte jest mniejsze", 3) .kom u dozwolone jest większe, tumu 
dozwolone jest i mniejsze", 4) „prawidła wnioskowania przez analogię". 
Dalej wymienia prof. E. W aśkowski takie „wnioski podług prawideł 
wnioskowania logiczn«.go“: 5) „wnioski z całości o części i odwrotnie”, 
6) „wnioski z celu o środkach i odwrotnie", 7) „wnioski przez przeci­
wieństwo (a contrario). Nadto wyraża się, iż: 81 „jeśli przesłanki są 
wadliwe, to będą wądliwe i wnioski logiczne z nich”.

W rzeczywistości „wzory praw‘dłowego wnioskowania" względnie 
„wnioski podług prawideł wnioskowania logicznego”, wymienione wyżej
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w punktach 1, 2, 3, 5 i 6, nie stanowią wzorów ani prawideł logicznego 
wnioskowania. Pomijamy przy tym, że niektóre z wynrenlonych przez 
prof. W aśkowskiego twierdzeń, ujęte w ścisłą formę, zawierają pewne 
ogólne prawdy oczywiste (np., iż całość jest większa od swej części), 
nie stanowiąc jednakże wzoru czy prawidła wnioskowania logicznego.

Zasady wnioskowania przez analogię (p. 4) są znane logice, ale 
z tym ważnym zastrzeżeniem, że wnioskowanie przez analogię w logice 
nie dafe wniosków pewnych, lecz wyłącznie prawdopodobne. Tymczc- 
sem tradycyjna metoda wykładni prawa stosuje przecież rezultaty 
wnioskowania przez analog'ę jako wnioski pewne. Z tego powodu 
nie można uważać wnioskowania przez analcg'ę, stosowanego przez 
tradycyjną metodę wykładni prawa, za identyczne z wnioskowaniem, 
znanym logice pod tą sama nazwą.

Zasady wnioskowania przez przeciwieństwo (p. 7) są znane logice 
(wnioskowanie bezpośrednie, kwadrat logictry), lecz one nie pokrywają 
się z określonym przez prof E. W aśkowskiego stosowaniem wniosKo- 
wania a coutrario (.wnioskowanie a contrario stosuje się według prof. 
E. Waśkowskiego wtedy, gdy między unormowanymi przez ustawę a nie­
przewidzianymi przypadkami zachodzi istotna różnica, nie dopuszczająca 
jednakowego ich unormowania"). Wreszcie zasada z 1. 8 nie jest za­
sadą logiki, ydyż logika nie twierdzi, jakoby wadliwe (fałszywe) prze­
słanki miały dawać koniecznie wadliwe (fałszywa) wniosk*. Można przy­
toczyć niezliczoną ilość przykładów dla zilustiowania, iż także niektóre 
fałszywe przesłanki dają prawdziwe wnioski. Logika stwierdza jedynie, 
że prawdziwe przesłanki (racje) dają przy prawidłowym rozumowaniu 
prawdziwe wnioski (następstwa) — a fałszywe wnioski (następstwa) po­
chodzą z fałszywych przesłanek (racyj). Oto przykłady prawdziwych 
wniosków z fałszywych przesłanek: 1) Ponieważ wszystkie ptaki dra­
pieżne mają tępe dzioby, a kaczka domowa jest ptakiem drapieżnym, 
przeto kaczka domowa ma tępy dziób, 2) ponieważ wszystkie liczby 
parzyste są podzielne przez 7, a 14 lest podzielne przez 7, przeto 14 
jest liczbą parzystą, 3) wreszcie prof. E. Waśkowski wysnuwa ze swej 
fałszywej racji: .Jeżeli przesłanki są wadliwe, to będą wadliwe i wnioski 
logiczne z nich", — twierdzenie prawdziwe, iż w celu zapobiegnięcia 
wadliwym wnioskom trzeba się starać o niewadliwe przesłanki.

Na tych podstawach musimy stwierdzić, że gdyby nawet nowe 
metody wykładni prawa odrzuciły przytoczone przez prof E. W aśko­
wskiego  twierdzenia jako prawidła czy wzory wnioskowania — to 
jeszczeby przez to nie zerwały z regułami logicznego wnioskowania, 
których całokształt przedstawia się w skróceniu jak następuje:
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Pl) Wnioskowanie dedukcyjne, pewne, opierające się na trzech 
zasadniczych prawach logiki, a to na prawie tożsamości, sprzeczności 
i wyłączonego środka i polegające na twcrzeniu sądów szczegółowych 
z sądów ogólnych, przy czym dzielimy to wnioskowanie na

1) B e z p o ś r e d n i e ,  w którym wnioski są oczvwistymi następ­
stwami wzajemnych stosunków, jakie mogą zachodzić między zakre­
sami dwóch pojęć. Schemat: Jeżeli prawdą jest, że wszystkie S są P, 
to prawdą jest także, że niektóre S są P.

2) P o ś r e d n i e  ( s y l o g i z  m), w którym wnioski są oczywi 
stymi następstwami stosunków, jakie zachodzić mogą m i ę d z y  zakre-, 
sami dwóch pojęć do zakresu tego sam ago pojęcia trzeciego. Sche­
mat: Jeżeli prawdą jest, że wszystkie M są P i wszystkie S są M, to 
prawdą jest także, że wszystkie S są P.

B) Wnioskowanie indukcyjne, niepewne, względnie posiadające 
tylko t. zw. pewność fizyczną, a polegające na tworzeniu sądów ogól­
nych z sądów szczegółowych wedłjg schematu s2 jest P, s2 jest P, 
s3 jest P i t. d., ponadto nie znamy s, któreby nie było P, zatem 
wszystkie S są P.

C) Wnioskowanie przez analogią, dające wuio»ki prawdopodobne, 
niepewne, według schematu: M ma własrości P. S jest podobne do 
M we własnościach a, b, c..., zatem S ma prawdopodobnie własności P. 
(Na analogii opiera się przypuszczenie, że na Marsie mieszkają istoty 
podobne ludziom).

W tym krótkim przedstawieniu zasad wnioskowania nie oojęto 
oczywiście zdobyczy naukowych w dziedzinie legiki z ostatnich cz?sów. 
Zdobycze te zresztą nie są dostatecznie rozpowszechnione i jeszcze 
nie weszły w skład logiki szkolnej.

Jeżeli się zastanowimy nad treścią szkolnych reguł wnioskowania 
dedukcyjnego, to musimy stwierdzić, że wprawdzie nikt nam nie za­
broni ignorowania owych reguł w naszym rozumowaniu, lecz zarazem 
nikt nie zdoła pojąć naszego rozumowania, sprzecznego z regułami 
logiki. Np. wolno nam twierdzić: „Jeżeli prawdą jest, że wszystkie S 
są P — to równocześnie prawdą jest także, że niektóre S nie są P". 
Jednakże takiego twierdzenia nikt pojąć nie zdoła, gdyż zawiera w sobie 
sprzeczność, nonsens.

Każde wnioskowanie niezgodne z regułami dedukcji jest non­
sensem.

Powiemy zatem, że również w wykładni i stosowaniu prawa m o­
żemy wprawdzie ignorować prawidła dedukcji, iecz wykładni, niezgod­
nej z regułami dedukcji nikt pojąć nie zdoła jako pozbawionej sensu.
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S k o t o  z a ś  w s z e l k a  w y k ł a d n i a  n i e w ą t p l i w i e  d ą ż y  
d o  t e g o ,  a b y  m o g ł a  b y ć  p o j ę t a ,  c o  o s i ą g n i e  t y l k o  
w t e d y ,  g d y  b ę d z i e  l o g i c z n a ,  z g o d n a  z p r a w i d ł a m i  
w n i o s k o w a n i a ,  p r z e t o  k a ż d a  w y k ł a d n i a  p r a w a  c z y  t o  
t r a d y c y j n a ,  c z y  n o w o c z e s n a  m u s i  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a b y  
b y ł a  l o g i c z n a .

fl zatem kwestia logiki dedukcyjnej nie może różnić między sobą 
metod wykładni prawa. Wszystkie jednakowo muszą się starać o zgod­
ność z łogiKą.

Podobne stanowisko musimy zająć także w odniesieniu do logiki 
indukcyjnej i wnioskowania przez analogię—z odpowiednimi zmianami, 
wynikającymi z różnic, zachodzących między rezultatami wnioskowania 
dedukcyjnego a wnioskowania indukcyjnego i z aralogii.

Powtarzamv więc, i e  sprawa logiki nie może różnić między sobą 
poszczególnych metod wykładni prawa.

Skoro tedy między tymi metodami zachodzą różnice, to polegają 
one na czym innym.

Jeżeli zaś zanalizujemy poszczególne metody wykładni prawa — 
to stwierdzimy, iż różnice, istniejące między nimi, polecają na o d- 
m i e n n y c h  z a ł o ż e n i a c h  (postulatach, aksjomatach i różnych za­
sadach prawniczych), którymi się te metody kierują, gdy wyjaśnlaiąc,
co ma być stosowane jako prawo, w istocie rzeczy potwierdzają treść
obowiązujących norm prawnych, zmieniają te n e m y ,  I u d  stwarzaią nowe. 
Mp. tradycyjna metoda wykładni prawa stosuje się w tym celu przede 
wszystkim do ogólnych pojęć prawniczych, stworzonych przez siebie 
w rezultacie analizy szczegółowych norm obowiązującego prawa, ttato- 
miast jedna z nowych metod interpretacji prawa (jurysprudencja inte­
resów) głosi, iż wyjaśniając, co ma być stosowane jako p'awo, należy 
się opierać na pojęciach, wysnutych z analizy interesów, uznanych 
przez ustawę za godne ochrony.

Podobnie inne metody wykładni prawa konstruują coraz to inne 
założenia, pewniki i postulaty prawnicze — dla celów ustalania, co 
z istniejących norm prawnych powinno, a co nie powinno być stosowa­
ne w praktyce i jakie nowe normy prawne naieży wprowadzić w życie 
drogą pozaustawoJawczą. Wszystko to odbywa się oczywiście pod nazwą 
wyjaśniania .istotnej treści*, .prawdziwego ducha" i t. d. obowiązują­
cych przepisów. Przy tym żadna z metod nie jest tak ekskluzywna,
aby w mniejszej czy większej mierze nie uznawała innych metod.

W ten sposób wyczerpaliśmy sprawę zamachu na logikę w teorii 
wykładni prawa, stwierdzając w ostatecznym rezultacie:



1 080  D Ą B O R O W S K I :  L O G I K A  W  W Y K Ł A D N I  I S T O o O W A N I U  P R A W A  N r  19

a) iż wszystkie metody wykładni prawa muszą się stosować do 
prawideł wnioskowania logicznego, aby móc osiągnąć zakreślone sobie 
cele,

b) że nie kwestia logiki rożni poszczególne metody wykładni pra­
wa, lecz kwestia założeń, którymi posługują się poszczególne mutody 
Jako przesłankami w rozumowaniu, zmierzającym niekiedy do potwier­
dzenia treści obowiązujących norm prawnych, a niekiedy do zmiany 
znaczenia tych norm lub też wprowadzenia w życie drogą pozaustawo- 
dawczą nowych norm prawnych.

Wskutek tego metody wykładni, o ile chcą się stosować do włas­
nych założeń, sprzecznych niekiedy z treścią norm obowiązującego pra­
wa, muszą wyciągnąć logiczne wnioski ze swych założeń i wówczas 
p o p a d a j ą  w k o n f l i k t  n i e  z l o g i k ą ,  skoro z przyjętych założeń 
wyprowadzają swe wnioski pi widłowe, l e c z  z n o r m a m i  o b o w i ą ­
z u j ą c e g o  p r a w a ,  do których celowo nie chcą się stosować.

Daleko groźniejsze od omówionego zamachu na logikę w teorii 
wykładni prawa — są drobne, lecz częste i nie ustające atz.ki, prowa­
dzone ze strony praktyków w dziedzinie stosowania prawa na całym 
froncie życia prawnego, przy czym pochodzą one zazwyczaj z braku 
sprawdzania pod względem logicznym rezultatów rozumowania, a nie 
z hołdowania postulatowi „wyzwolenia wykładni prawa z pęt logiki*, 
czyli — właściwie mówiąc — postulatowi „wyzwolenia wykładni prawa 
z pęt obowiązującego prawa*. Wskutek tego w praktycznym stosowa­
niu prawa spotykamy często konf/ikty orzecznictwa prawnego równocze­
śnie z prawem jak i z logiką. Konflikty z prawem polegają na niezgod­
ności orzecznictwa z normami prawa, a konflikty z logiką na tym, że 
orzecznictwo swoją fałszywą treść opiera na wnioskach, wysnutych 
nielogicznie z norm obowiązującego prawa.

Może nie będzie zbyt daleko idącym twierdzenie, że bran logiki 
w stosowaniu prawa przyczynia się w szczególnie dużym stopniu do 
nieładu i niepewności w obrocie prawnym, oraz do przeciążenia życia 
społecznego konfliktami, a sądów i urzędów sprawami spornymi i nad­
mierną pis«niną. Przestrzeganie logiki jest bowiem nieodzowne zarów­
no do utrzymania ładu, sensu i sprawiedliwości w życiu prawnym jak 
i do najbardziej ekonomicznego rozstrzygania spraw spornych, t. j. do 
uzyskiwania najlepszych (najsprawiedliwszych) rezultatów w rozumowa­
niu prawniczym najmniejszym wysiłkiem umysłowym.

Dlatego przeciwdziałanie zaniedbywaniu logiki byłoby pożadane, 
aby podnieść poziom prawny w społeczeństwie i uczynić z orzecznictwa
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prawnego funkcję w jak najwyższej mierze obiektywną i pozbawioną 
charakteru losowego.

Dla zilustrowania zagadnienia logiki w praktycznym stosowaniu 
prawa administracyjnego na przykładach, sformułowanych ściśle i do­
stępnych powszechnie — rozpatrzymy teraz, l«cz tylko ze stanowiska 
logiki w ramacn obowiązujących norm prawnych, jaką rolę Najwyższy 
Trybunał Administracyjny powinien odgrywać w orzecznictwie admin’- 
stracyjnym, a jaką rzeczywiście odgrywa. Zaznaczenie, iż rozpatrywać 
będziemy orzecznictwo Najwyższego Trybunału Administracyjnego ze 
stanowiska logiki w ramach obowiązującego prawa — zwalnia nas od 
wyczerpującego uzasadnienia, iż nie będzie tutaj krytyki, któraby chocby 
w najmniejszej mierze kwestionowała powagę wyroków N. T. A. 
Zgodnie bowiem ze zwyczajem, opartym na powszechnym przekonaniu, 
iż tak a nie inaczej być powinno (chociaż niezgudnie z literą prawa), 
wyroki N. T. A. mogą faktycznie poprawiać i uzupełniać normy obo­
wiązującego prawa administracyjnego w drodze t. zw. inte-pietacji, 
ścieśniającej, rozszerzającej, uzuptłniającej i t. d. tych norm. My rezul­
tatu tego poprawiania i uzupełniania prawa przez N. T. A. krytycznie 
oceniać nie będziemy, stwierdzimy jedynie, ż e  o n o  rz  c z y w i ś c i e  
i s t n i e j e  i wyjaśnimy, j a k  s i ę  o d b y w a ,  aby zilustrować na 
żywym niejako przykładzie zagadnienie logiki w stosowaniu prawa. 
Zanalizowane tuta] przykłady orzecznictwa N. T. A. ilustrują niezgodność 
treści tegoż orzecznictwa zarówno z normami pr«wa jak i z logiką, 
względnie niezgodność z prawem, powstałą wskutek niezgodnego z lo­
giką wysnucia wniosków z przepisów tegoż prawa. Nie nastręczyło 
nam się natomiast żadne orzeczenie, które byłoby niezgodne z prawem, 
lecz zgodne z treścią załozeń tej czy innej metody wykładni prawt.

Przechodząc po tym zastrzeżeniu do rzeczy, nałoży zwrócić uwagę, 
iż zarówno według Konstytucji jak i ustawy o Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym — Trybunał ten ma orzekać o legalności aktów admi­
nistracyjnych (zarządzeń i orzeczeń administracyjnych) i — nic więcej 
(abstrahując od uchylania zarządzeń i orzeczeń z powodu wadliwego 
postępowania). Znaczy to: ma orzekać, czy zarządzenia i orzeczenia 
administracyjne są, czy też nie są legalne, a więc są czy też nie są zgod­
ne z ustawami. Zachodzi pytanie, co oznacza .zgodność* wzgl. .n ie ­
zgodność* zarządzeń i orzeczeń z ustawami. Traktując rzecz zc stano­
wiska logiki — zarządzenia i orzeczenia administracyjne są wówczas 
zgodne z ustawami, gdy sądy, z których składają się te zarządzeń a 
i orzeczenia, mogą być równocześnie prawdziwe z sądami, z których 
składają się ustawy, czyli — gdy z nimi się nie wykluczają. W przeciw
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nym razie nie są zgodne z ustawami. Oto najprostsze schematy sądów, 
które mogą być równocześnie prawdziwe, a więc są zgodne ze sobą: 
„wszystkie S są P* i „n'ektóre S są P ' ,  — „tylKO niektóre S są P “ 
i „niektóre S nie są P“, wreszcie „żadne S nie są P“ i .żadne P nie są S “.

Wynika z tego, że w sprawach nie uregulowanych ustawanu (w wy­
padku t. zw. luk w prawie) nie mogą istnieć legalne orzeczenia i za­
rządzenia administracyjne, bo w sprawach tego rodzaju nie mają one 
być z czym zgodne, inaczej mówiąc — nie ma przepisów, z ktorymiby 
mogły być równocześnie prawdziwe (Drzymale nie można było zabronić 
mieszkania w wozie, bo nie było normy prawnej, z którą ewentualny 
zakaz mógłby być zgodny).

W następstwie tego Najwyższy Trybunał Administracyjny winien, 
traktując oczywiście sprawę ze stanowiska logiki, orzekać zawsze nie 
legalność orzeczeń i zarządzeń administracyjnych w sprawach nie ure­
gulowanych ustawami. „Wypełnianie luk* w ustawodawstwie czy to 
przez władze administracyjne, czy też przez N T. A. nie jest ustawowo 
przewidziane (W prawie cywilnym niedopuszczalność „wypełniania luk 
w ustawie" przez sędziów, zresztą w praktyce wcale nie przestrzegana, 
wynika z art. 351 polskiego kodeksu cywilnego). Z tych samych przy­
czyn i zmiana treści obowiązujących norm prawa przez władze administ. 
lub N. T. A. w drodze t. zw. interpretacji (ścieśniającej, rozszerzającej, 
uzupełniającej i t. p.) wykracza poza granice ustawowe.

Nie możemy jednakże nie zauważyć przy tym, że w wypadku 
istnienia sprzecznych ze sobą norm prawnych logika nie rozstrzygnie, 
czy i ewent. która ze sprzecznych norm ma być stosowana. Logika 
podyktuje wówczas jedynie, że orzeczenie czy zarządzenie, zgodne 
z jedną ze sprzecznych norm, musi być niezgodne z drugą. Również 
nie przerób5 logika niejasnych norm prawnych na jasne, iecz tylko 
stwierdzi ich niejasność. Niejasność zaś norm prawnych powoduie cza­
sem, że w sprawach, uregulowanych takimi normami, nie będzie można 
wydać ani całkowicie legalnych (t. j. całkowicie zgodnych z normami 
prawa), ani całkowicie nielegalnych orzeczeń i zarządzeń. Można wów­
czas mówić jedynie o większej lub mniejsze; możliwości legalności 
wzgl. nielegalności. W tych sprawach wyrażamy pogląd, iż sposób postę­
powań a w wypadkach sprzeczności i niejasności norm prawnych po­
winien być uregulowany ustawowo

Po tych ogólnych uwagach przechodzimy ao analizy trzech wyroków 
N. T. A., z których jeden przedstawia przykład zmiany treści normy 
prawnej w drodze t. zw. interpretacji ścieśniającej, drugi — interpretacji 
rozszerzającej, a trzeci — uzupełniającej.
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W wyroku I. rej. 6479/31 z dn. 24 1 1934 (nr 743 S zbioru wyro­
ków) należało orzec, czy zgodne jest z ustawą (legalne) orzeczen!e 
Wydziału Skarbowego Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego tej t eści, 'ż 
pokwitowania z odbioru weksli podlegają opłacie z art. 136 ust. 1 
ustawy stemplowej, który postanawia, że „pokwitowania z odbioru pie­
niędzy s papierów wartościowych podlegają zasadniczo opłacie 25 gr*.

Ze stanowiska logiki należało orzec potwierdzająco, a to w rezul­
tacie następującego rozumowania:

Pokwitowania odbioru weksli podlegają opłacie stemplowej z art. 
136 ustawy stemplowej, jeżeli weksle są papierami wartościowymi. 
Weksle zaś są papierami wartościowymi w dwóch wypadkach: 1) jeżeli 
tak postanawia ustawa o opłatach stemp^wych, 2) jeżeli usta ira o opła­
tach stemplowych nic w tym względzie nie postanawia, a powszechne 
znaczenie papierów wartościowych obejmuje swym zakresem weksle. 
Skoro w rzeczywistości ustawa nic w tej sprawie nie stanowi, a po­
wszechne znaczenie pojęcia papierów wartościowych obejmuje weksle— 
przeto weksle są papierami wartościowymi, których pokwitowanie od­
bioru podlega opłacie z art. 136 ustawy stemplowej.

Natomiast N. T. fl. orzekł, iż decyzja Wydziału Skarbowego Ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkiego jest nielegalna, bo „weksle nie naieżą 
do papierów wartościowych, o jakich mówi a rt .  136 ust. 1 ustawy 
o opłatach stemplowych". Tezę swoją opiera N. T. fl. na przesłankach 
następujących:

1) pojęcie papierów wartościowych w rozumieniu wszystkich arty­
kułów ustawy stemplowej, dotyczących papierów wartościowych — na 
przykład i przede wszystkim w rozumieniu art. 79 (nie biorąc jedynie 
pod uwagę a rt. 136) nie obejmuje weksli;

2) brak pcdstawy w ustawie o opłatach stemplowych do przyję­
cia, jakoby pojęcie papierów wartościowych zostało użyte w ait. 136 
ustawy w innym znaczeniu niż w pozostałych aitykułach, mówiących 
o papierach wartościowych;

3) opłata stemplowa z art. 136 ustawy o opłatach stemplowych 
ma na celu opodatkowanie obrotów, które nie mogły być wcześniej 
opodatkowane z powodu zawartej umowy w formie, nie wystarczającej 
do wymagalności opłaty — a pokwitowanie odbioru weksli do takich 
obrotów nie należy;

4) wszystkie obroty wekslami są wolne od opłat stemplowych, 
albowiem wolne są od nich indosy weksli i pokwitowania odbioru su­
my wekslowej.
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Przesłanka pierwsza i najważniejsza dla tezy N. T. fl. jest fjlszy- 
wa jako rezultat błędu czterech terminów, popełnionego w następują­
cym sylogizmie: Ponieważ papiery wartościowe, których dotyczy opłata
z art. 79 ustawy o opłatach stemplowych (Px) są papierami wartościo­
wymi oprocentowanymi (M), a weksle (S) nie są papierami wartościo­
wymi oprocentowanymi (M), przelo weksle (S) nie są papierami warto­
ściowymi w rozumieniu art. 79 ustawy o opłatach stemplowych (P2). 
W rzeczywistości jednak pojęcie „papierów wartościowych, których do­
tyczy opłata z art. 79 ustawy o opłatach stemplowych (P^ nie jest 
bynajmniej identyczne z pojęciem „papierów wartościowych w rozu­
mu niu art. 79 usławy o opłatach stemplowych (P2)“. To też jeżeli na­
wet przyjmiemy za prawdę, że w s z y s t k i e  weksle rzeczywiście n e  są 
papierami wartościowymi oprocentowanymi, to prawidłowo można wy­
snuć z powyższych przesłanek jedynie wniosek: w e k s l e  (S) n i e  s ą  
p a p i e r a m i  w a r t o ś c i o w y m i ,  k t ó r y c h  d o t y c z y  o p ł a t a  z a r t .  
79 u s t a w y  o o p ł a t a c h  s t e m p l o w y c h  (P^.

Podobny błąd zachodzi w odniesieniu do wniosków, wysnutych 
z innych artykułów ustawy, dotyczących pi pierów wartościowych.

Przesłanka druga jest prawdziwa, atoli w pizeciwnym sensie niż 
przyjmuje N. T. A., mianowicie w tym, że wprawdzie pojęcie papierów 
wartościowych z art. 136 usławy o opłatach stemplowych posiada to 
samo znaczenie jak we wszystkich innych artykułach tej ustawy, doty­
czących papierów wartościowych, jednakże prawdą jest, że z z a k r e ­
s u  t e g o  p o j ę c i a  żaden artykuł ustawy nie wyłącza weksli.

Przesłanka trzecia jest nieuzasadniona, gdyż nie ma przepisów 
ustawy, z którychby wynikało, iż opłata z art. 136 ustawy o opłatach 
stemplowych ma na celu ostemplowanie obrotów, które nie mogły być 
wcześniej opodatkowane z powodu zawartej umowy w formie, nie wy­
starczającej do wymagalności opłaty — ani też sam art. 136 tego nie 
mówi.

Wreszcie zwolnienia od opłat stemplowych indosu weksli i pokwi­
towania odbioru sumy wekslowej nie można uogólniać do zasady, iż 
wszystkie obroty wekslami są r .d n e  od opłat stemplowych, bo indus 
weksli i pokwitowanie odbioru sumy wekslowej nie wyczerpują wszyst­
kich obrotów wekslowych. Przede wszystkim nie możnaby postawić 
takiej zasady przed udowodnieniem tezy, stanowiącej treść wyroku 
N. T. H., gdyż dopiero z tej tezy wynikałoby, że pokwitowanie odbioru 
weksli, uważane przez N. T. F.. za obrót wekslowy, jest wolne od opłaty 
stemplowej.

W rezultacie więc fałszywości przesłanek, na których N. T. fl.
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oparł swoją tezę — teza ta n i e  m o ż e  u c h o d z i ć  z a  l o g i c z n i e  
u z a s a d n i o n ą ,  a jednocześnie j e s t s p i z e c z n a  z r e z u l t a t e m  
r o z u m o w a n i a  p r a w i d ł o w e g o  i o p a r t e g o  n a  p r z e s ł a n ­
k a c h  p r a w d z i w y c h .

W następstwie analizy powyższego wyroku N. T. fl. należy stwier­
dzić, iż wyrok ten w istocie swej s p r o w a d z a  z m i a n ę  a r t  T36 
u s t .  1 i orzeka o niezgodności zaskarżonego orzeczenia z treścią zmie­
nionej usrawy. Zmiar.ę taką zwykliśmy nazywać w y k ł a d n i ą  ś c i e ­
ś n i a j ą c ą ,  bo zachodzi ścieśnienie zakresu użytego w ustawie poję­
cia .papierów wartościowych" przez wyłączenie z niego weksli. Takie
jednakże .ścieśnienie" Dojęcia „papierów wartościowych" n i e  d a  s i ę  
z u s t a w y  o o p ł a t a c h  s t e m p l o w y c h  l o g i c z n i e  w y d e d u k o -  
wa ć ,  t o  z n a c z y  d o s ł o w n i e :  n i e  j e s t  z a w a r t e  w u s t a w i e .

Drugi z kolei przykład (wyrok N. T. fl. I. rej. 8850/30 z dn. 17.1V 
1934 nr 782 S zbioru wyroków) ilustruje nam .wykładnię* t. zw. r o z  
s z e r z a j ą c ą ,  bo polegającą na rozszerzeniu pojęcia, uiyrego w ustawie, 
daleko poza zakres tego pojęcia.

Oto w wyroku tym miał N. T. F\. orzec, czy legalne jest orzecze­
nie Wydziału Skarbowego Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, iż „wyna­
grodzenie za przedterminowe rozwiązanie najmu pracy przez pracodaw­
cę" podlega podatkowi dochodowemu na mocy art. 10 ustawy o po ­
datku dochodowym, według którego podatkowi dochodowemu z działu 
II ustawy o podatku dochodowym podlegają „wszelkiego rodzaju wy­
nagrodzenia... z tytułu najmu pracy" N. T. fl. orzekł potwierdzająco 
na zasadzie sirej tezy, iż „wynagrodzenie, które pobiera pracownik po 
rozwiązaniu umowy tytułem odszkodowania za jej rozwiązanie, musi 
b}ć uważane za wynagrodzenie, uzyskiwane ze stosunku najmu pracy", 
gdyż „w myśl przepisów odpowiednich ustaw w razie nieuzasadnionego 
przedterminowego rozwiązania umowy ze strony pracodawcy przysłu­
guje pracownikowi prawo do wynagrodzenia za cały czas aż do terminu, 
do którego umowa obowiązywała*.

Racja powyższej tezy jest p r a w d z i w a ,  lecz m i ę d z y  r a c j ą  
a t e z ą  n i e  m a  l o g i c z n e j  k o n s e k w e n c j i  i być jej nie może. 
Nie może jej być, goyż inaczej pojęcie .wynagrodzenia, które pobiera 
p'acownik p o  r o z w i ą z a n i u  u m o w y  n a j m u  p r a c y  t y t u ł e m  
o d s z k o d o w a n i a  za  j e j  r o z w i ą z a n i e "  byłoby podporządkowane 
pojęciu „ w y n a g r o d z e n i a  z e  s t o s u n k u  n a j m u  p r a c y " ,  tym­
czasem w rzeczywistości oba te pojęcia się wykluczają. Wskutek tego 
rezultatem wykładni N. T. fl. jest rezszerzenie pojęcia ustawowego 
„wynagrodzenia ze stosunku najmu pracy” do pojęcia „wynagrodzenia,
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pochodzącego wprost lub też pośrednio z istniejącego lub z byłego sto­
sunku najrnu pracy", bo dopiero tak ogólnemu pojęciu można podpo­
rządkować „wynagrodzenie, które pobiera pracownik po rozwiązaniu um o­
wy najmu pracy tytułem oaszkodowania za jej rozwiązanie".

Wreszcie trzeci i ostatni wyrok, który obecnie przytoczymy, zilu­
struje nam charakterystyczną w y k ł a d n i ę  u z u p e ł n i a j ą c ą ,  również 
nie znajdującą logicznej podstawy w przep sach ustawy.

Chodzi o wyrok I. rej. 8947/32 — 8950/32 z 15 V 1934 (nr 791 S 
zbioru wyrokórj, którym N. T. A. miał o r e c ,  czy legalne jest orzecze­
nie Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Poznaniu, postanawia­
jące, iż uposażenia służbowe, wypłacane z funduszów Państwowego 
Banku Rolnego, nie są wolne na zasadzie ustawy z dn. 17 III 1931 Dz. 
(J. poz. 192 od komunalnego dodatku do państwowego podatku do­
chodowego, pobieranego w b. dzielnicy pruskiej na mocy art. 24 usta­
wy o podatku dochodowym, albowiem weaług powołanej ustawy z dn. 
17 III 1931 wolne od tego podatku są uposażenia służbowe, wypłacane 
jedynie z funduszów państwowych i z funduszów związków komunal­
nych, a fundusze państwowego Banku Rolnego nie należą do funduszów 
Państwa ani też do funduszów związków komunalnych.

N. T. \  orzekł, iż ta decyzja jest legalna, gdyż fundusze Państwo­
wego Banku Rolnego, posiadającego odrębną od Państwa osobowość 
prawną, n e są funduszami Państwa, albowiem:

a) fundusze tego Banku składają się z niewyccfalnej dotacji Skar­
bu Państwa i funduszów, utworzonych przez sam Bank na mocy jego 
statutu;

b) Państwo nie ma bezpośredniego prawa dysponowania tymi 
funduszami na rzecz Skarbu Państwa;

c) z przepisów statutu nie wynika, aby w lazie likwidacji Banku 
majątek jego miał przejść na Skarb Państwa.

To rozumowanie jest entymematem, zamilczającym przesłankę, 
iż wymienione statutowe cechy funduszów Państwowego Banku Rolne­
go mają całkowicie wykluczać te fundusze z zakresu funduszów Pań­
stwa.

Czy jednakże owe cechy rzeczywiście wykluczają fundusze Pań­
stwowego Banku Rolnego, b ;dącego instytucją państwową, podlegającą 
władzy państwowej (Min. Refcrm Rolnych), z zakresu funduszów Pań­
stwa — tego N. T. A. nie udowadma (a nie jest to bynajmniej samo 
przez się oczywiste), zatem więc nie uzasadnia swej tezy.

Według interpretacji metodą tradycyjną należałoby bez wahania 
postawić tezę, sprzeczną z tezą N. T. A., mianowicie, iż fundusze Pań­
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stwowego Banku Rolnego są funduszami Peństwa, a to r a  zasadzie 
„wnioskowania z całości o części". Oto skoro cały Bank Roiny j e s t  
p a ń s t w o w y ,  przeto i wszystko, co do tego Banku należy, co jest jego 
częścią, a więc przede wszystkim fundusze, należące do niego i będące 
podstawą catej jego działalności, są także państwowe, a to mimo od­
rębności, jaka Bankowi i jego funduszom w stosunku do Skarbu Pań­
stwa w myśl statutu Banku przysługuje, przy czym statut ten może 
być w każdej cnwili przez, Państwo zmieniony.

Logika nie zna jednak prawidła, któreby pozwoliło wysnuć tego 
rodzaju stanowczy wniosek. Ze stanowiska logiki ani ustawa o Pań­
stwowym Banku Rolnym, ani statut tegoż nie dają d o s t a t e c z n e j  
r a c j i  do wniosku, iż fundusze wymienionego Banku s t a n o w c z o  s ą  
l u b  t e ż  n i e  s ą  f u n d u s z a m i  P a ń s t w a .  Jedne  z ustawowych 
i statutowych cech funduszów Państwowego Banku Rolnego przema­
wiają la  tym, że one są, a inne za tym, że nie są funduszami P iń- 
stwa. Jes t  to jedna z licznych niejasności, których tyle zawierają usta­
wy, a k t ó r y c n  w ż a d e n  s p o s ó b  n i e  d a  s i ę  l o g i c z n i e  wy ­
j a ś n i ć .

W tej trudności, z której jedynym właściwym wyjściem jest uzu­
pełnienie ustawy przez ustawodawcę, tradycyjna metoda wykładni prawa 
poradziłaby soDie swoim własnym prawidłem „wnioskowania z całości 
o części", przypominającym 2asaJę  Arystotelesa, zwaną „dictum de 
omni et nullo", lecz znacznie od niej obszerniejszym. Natomiast N. T. fl. 
podał prawdziwe racje swego wniosku, lecz nie uwzględnił, iż między 
nimi a wnioskiem nie ma logicznej konsekwencji.

Na tym kończymy analizę orzecznictwa N. T. fl., która nam zilu­
strowała niektóre rodzaje niezgodności między treścią norm prawnych 
a treścią orzecznictwa prawnego z jednej strony—a z drugiej niezgod­
ności miedzy prawidłami logicznego wnioskowania a sposobami rozu­
mowania, uzasadniającego orzeczenia prawne.

Jeżylibyśmy się zapytali w następstwie wszystkich dotychczaso­
wych rozważań nad sprawą logiki w wykładni i stosowaniu prawa 
o źródło postulatu „wyzwolenia sędziów z pęt logiki" — a w istocie 
rzeczy postulatu „ w y z w o l e n i a  r o z u m o w a n i a  p r a w n i ­
c z e g o  z p ę t  o b o w i ą z u j ą c y c h  n o r m  p r a w n y c  h “—i jego 
istotne znaczenie, to musielibyśmy odpowiedzieć:

a) postulat ten powstał na tle konfliktów słuszności ze sprawiedli­
wością (summum ius—summa iniuria),

b) r.aleźy go rozumieć jako wyraz dążenia ao zapewnienia pierw­
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szeństwa słuszności w wypadKach, w których ona koliduje ze spra­
wiedliwością.

Odpowiedzi te wymagają bliższego wyjaśnienia.
Przede wszystkim należy zaznaczyć, że przez s ł u s z n o ś ć  'ozu- 

miemy tutaj z g o d n o ś ć  n o r m  o b o w i ą z u j ą c e g o  p r a w a  
w z g l ę d n i e  o r z e c z e ń  p r a w n y c h  (wyroków sądowych, orze­
czeń i zarządzeń administracyjnych) z p o t r z e b a m i  ż y c i a  s p o ­
ł e c z n e g o ,  a przez s p r a w i e d l i w  o ś  ć—z g o d n o ś ć  o r z e c z e ń  
p r a w n y c h  z n o r m a m i  o b o w i ą z u j ą c e g o  p r a w a  bez 
względu na to, czy te normy są słuszne, czy niesłuszne.

Konflikt między tak pojętą słusznością a sprawiedliwością zachodzi 
wówczas:

1) gdy normy prawne są niesłuszne, t. j. niezgodne z potrzebami 
życia społecznego, a orzeczenia prawne, wydane w spranie danymi 
normami uregulowanej, są sprawiedliwe, to jest zgodne z normami 
prawa, — wówczas bowiem orzeczenia prawne są s p r a w i e d l i w e ,  
lecz n i e s ł u s z n e ;

2) gdy normy prawne są słuszne, lecz orzeczenia, wvdane w spra­
wie tymi normami uregulowanej, są niesprawiedliwe—wówczas orzeczt 
nia s ą  r ó w n o c z e ś n i e  n i e s ł u s z n e  i n i e s p r a w i e d l i w e .

Otóż metody wykładni prawa, mając na oku - tylko pierwszy 
wypadek, uważają, że pierwszeństwo przysługuje słuszności przed spra­
wiedliwością. Z tego powodu orzecznictwo musi odstąpić od zgodności 
z obowiązującymi normami prawa, t. j. od sprawiedliwości, aby osiągnąć 
zgodność z tymi normami słusznymi, jakie sobie samo orzecznictwo 
stworzy według zasad w danej wykładni obowiązujących.

Jednakże w drugim wypadku kolizyj nowe metody wykładni pra­
wa muszą zastosować inną mia.ę. W orugim bowiem wypadku, aby 
osiągnąć słuszność orzeczeń prawnych,—trzeba postępować drogą spra­
wiedliwości, t. j. zgodności z obowiązującymi normami prawa.

Ta podwójna miara, owo uznawanie w jednych wypadkach, a nie­
uznawanie w innych obowiązujących norm prawnych — nie jest właś­
ciwe. Raczej należałoby się starać, aby orzecznictwo prawne było 
z a w s z e  s ł u s z n e  i s p r a w i e d l i w e  r ó w n o c z e ś n i e

Cel ten da się osiągnąć j e d y n i e  na tej drodze, że władze usta­
wodawcze będą usilnie dbały o p e ł n ą  s ł u s z n o ś ć  n o i m  p r a w ­
n y c h ,  n i e  l i c z ą c  z g o ł a  n a  p r o b l e m a t y c z n e  p o p r a w i e n i e  
b r a k ó w  w t y m  k i e r u n k u  d o p i e r o  w t o k u  s t o s o w a n i a  
n o r m  p r z e z  s ą d y  i w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  — a sądy 
i władze administracyjne będą dbały t y l k o  o s p r a w i e d l i w o ś ć ,
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t. j. zgodność logiczną orzeczeń prawnych z obowiązującymi normami 
prawnymi.

Przy takim jedynie pcdz:a!e p^acy rrożna będzie uniknąć kolizyj 
między słusznością a sprawiedliwością, a przynajmniej znacznie zmniej­
szyć ich ilość i w ten sposób „podciągnąć wzwyż* dziaiainość usta­
wodawczą, sądową i wykonawczą oraz r , e a l i z o w a ć  p o w s z e c h n y  
p o s t u l a t  s ł u s z n e g o  i s p r a w i e d l i w i e  s t o s o w a n e g o  
p r a w a

Ze stanowiska logiki należy podkreślić szczególnie ujemne zna­
czenie n i e s p r a w i e d l i w e g o  o r z e c z n i c t w a  p r a w n e g o ,  bo 
ujemnych skutków niesłusznego prawa można często uniknąć przez 
proste unikanie konfliktu z niesłusznym prawem, — natomiast ż a d n e ­
g o  z a b e z p i e c z  e n i a  n i e  m a  p r z e d  u j e m n y m i  n a s t ę p s t w a ­
mi  n i e s p r a w i e d l i w e g o  o r z e c z n i c t w a  p r a w n e g o .  Swobo­
da bowiem władz orzekających, nie krępowana normami prawa i zasada­
mi logiki — byłaby nieograniczona. O ile bowiem w każdej sprawie, 
uregulowanej niesprzecinymi i jasnymi przepisami może być t y l k o  
j e d n o  orzeczenie prawne zgodne z prawem czyli s p r a w i e d l i w e ,  
o tyle ilość orzeczeń n i e s p r a w i e d l i w y c h  (niezgodnych z prawem) 
jest n i e o g r a n i c z o n a .

Wskutek tego poza prawem i logiką interesy społeczne stają się 
igraszką w ręku władz administracyjnych i sądowych, gdyż n i e  
i s t n i e j e  ż a d n e  i n n e  p o w s z e c h n i e  o b o w i ą z u j ą c e  
k r y t e r i u m ,  któreby umożliwiło przewidzieć treść niesprawiedliwych 
orzeczeń prawnych, wydawanych przez wymienione władze we wszyst­
kich ich instancjach. Co więcej — zasadniczo n i e  d a  s i ę  p r z e ­
w i d z i e ć  n a w e t  s t o p i e ń  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  że za­
padnie orzeczenie niezgodne z prawem (niesprawiedliwe) tej, a nie 

innej treści.
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Mgr. W ŁA D YS ŁAW  BOBER

NOWELIZACJA PRZEPISÓW O ORGANIZACJI GRZĘDÓW 
WOJEWÓDZKICH

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 stycznia 
1928 r o organizacji i zakresie działania władz administracji ogólnej 
(Dz. U. R. P. Nr 11 poz. 86} nakreśliło ogólne ramy wewnętrznej orga­
nizacji władz administracji ogólnej 1 i II instancji. Rozporządzenie to 
jednakże pozostawiło duzo swobody wykonawcom t. j Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych i wojewodom, przerzucając zasadniczo cały ciężar tejże 
orgańizacji na wykonawców.

W artykule niniejszym mam zamiar podzielić się moimi uwagami 
na temat wykonan<a rozporządzenia z dnia 13 sierpnia 1931 r. w spra­
wie organizacji urzędów wojewódzkich oraz trybu załatwia iia spraw 
w tych urzędach (Di. U. R. P Nr 76 poz. 611), a w konsekwencji za­
stanowić się nad potrzebą jego zmiany.

I) Obserwacja wewnętrznej organizacji urzędów wojewódzkich na 
terenie całego Państwa doprowadza nas do wniosku, że ile jest urzę­
dów wojewódzkich — tyle jest odmiennych statutów organizacyjnych 
i szczegółowych podziałów czynności, podobnych do siebie chyba tylko 
jednakowymi nazwami wydziałów i oddziałów. Dlatego też — moim 
zdaniem — przewodnią myślą nowelizacji rozporządzenia o organizacji 
urzędów wojewódzkich winna być chęć wprowadzenia szczegółowego 
podziału czynności jednolicie dla wszystkich urzędów wojewódzkich. 
Bezwzględnie drobne odchylenia w tym podziale byłyby dopuszczalne 
w tych urzędach wojewódzkich, w których warunki miejscowe by tego 
wymagały. Czynić jednakże pewne odchylenia od ustalonych zasad 
miałby prawo jedynie Minister Spraw Wewnętrznych, w przeciwnym 
bowiem razie wojewodowie mogliby korzystać zbyt pochopnie z c a n e ro  
im uprawnienia i wprowadzić takie zróżniczkowanie wewnętrznej orga­
nizacji urzędów wojewódzkich, jakie mamy obecnie.

Najlepszym zaś rozwiązaniem tej kwestii byłoby ustalenie wzoro­
wego statutu wewnętrznej organizacji urzędów wojewódzkich przez
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Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i dodanie go jako załącznika do 
przyszłego rozporządzenia o organizacji urzędów wojewódzkich. Poza 
tym wojewodowie mieliby z tego rozporządzenia wynikający obowiązek 
przyjęcie. wzorowego statutu jako statutu organizacyjnego sw^go urzędu 
z tym, że nie mieliby prawa czynienia jakichkolwiek zmian w statucie 
bez zgoay Ministerstwa Spriw Wewnętrznych.

Również jednolitymi dla wszystkich urzęaó^ wojewódzkich winny 
być: instrukcja kancelaryjna i szczegółowy podział akt, co też zostało 
już dokonane w innych resortach.

Jednolita wewnętrzna organizacja urzędów wojewódzkicn przyczy­
niłaby się do zerwania z różnymi systemami urzędowania na naszych zie­
miach oraz nie dopuściłaby do przeprowadzania eksperymentów przez 
zmieniających się kierowników. Ponadto w interesie władz administra­
cyjnych lezy, aby społeczeństwo znało warunki i sposoby wewnętrznego 
urzędowania, a uczynić to będzie można tylko przez wprowadzenie 
jednolitej, niczem nie różniącej się wewnętrznej organizacji wszystkich 
władz administracji ogólnej. Osiągnie się przez to to, że obywatel z Po­
znańskiego będzie wiedział, że w razie przeniesienia się w Wileńskie np., 
sprawa jego będzie przechodziła ten sam „alembik urzędowy" na te re ­
nie woj. wileńskiego, co i poznańskiego.

W obecnych bowiem warunkach nawet dla urzędnika administra­
cyjnego zorientowanie się w wewnętrznym systemie urzędowania innego 
województwa jest połączone z pewnymi trudnościami, a co dopiero 
mówić o obywatelu-laiku.

W  końcu dumą z jednoczonego  Państwa winno być ujednostajnie­
nie pracy w swych władzach administracji ogólnej, aby raz na zawsze 
zerwać z przysłowiem: „co  kraj— to obyczaj*. F\ przecież dziś m ożem y 
to pow iedzieć otwarcie o  wewnętrznej Oiganizacji naszych władz admi­
nistracyjnych.

Reasumując powyższe, uważam, że należałoby nie tylko usztywnić 
podział urzędów wojewódzkich na wydziały i oddziały we wzorowym 
statucie organizacyjnym, ale też wprowadzfć jednolitą instrukcję kance­
laryjną i szczegółowy podział akt dla wszystkich ] władz administracji 
ogólnej.

II) Niezmierną relę w toku urzędowania władz administracji 
ogólnej odgrywa i n s p e k c j a .  Je j  zadaniem jest nie tylko wytknąć 
błędy, ujednostajnić tryb urzędowania i sposób załatwień, ale także na­
uczyć „czegoś nowego* lustrowanego urzędnika. Przyglądając się rze­
czywistości, dojdziemy do wniosku, że inspekcja nie zawsze i nie wszę­
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dzie odnosi pożądany skutek może z powodu jej nieodpowiedniej or­
ganizacji.

Moim zdaniem, należałoby w ramach wydziału ogó lnego  stworzyć 
osobny o d d z i a ł  inspeKcyjny w składzie dwóch, a w większych w o ­
jewództwach trzech inspektorów, którzy byliby organami wo jewody kon­
trolującymi i instruującymi władze i organa administracji ogó lnej na te­
renie województwa. Zniknęliby więc specjalni inspektorowie starostw 
i związków Komunalnych.

Zmiana projektowana przeze mnie byłaby wskazana z następują­
cych powodów:

W czasie lustracji inspektor wojewódzki miałby za zadanie zlustro­
wać powhtową władzę administracji Dgólnej i wszystkie podległe sta­
roście organa czyli innymi słowy miałby możność wyrobienia sobie do­
kładnej opinii o całokształcie działalności starosty i wszelkich jemu 
podiegłych organów. Obecnie natomiast celem przeprowadzenia lustra­
cji władzy administracyjnej I instancji i wszelkich organów administra­
cyjnych na terenie powiatu musi wyjechać czy też dokonać tego aż 
dwóch inspektorów, a to inspektor starostw i inspektor związków komu­
nalnych.

Bezwzględnie inspektor z oddziału inspekcyjnego musiałby być 
dokładnie obznajomiony ze wszystkimi agendami administracji ogólnej 
i samorządowej.

Ponadto inspektorzy, przeprowadzając na przemian w danym po­
wiecie lustracje, mieliby możność wzajemnego kontrolowania się oraz 
obiektywnego obserwowania wyników lustracji poprzedniej, t. j. swego 
kolegi z oddziału.

Również dotychczasowe przepisy o inspektorach starostw winny 
być uzupełnione postanowieniami, że w oddziale inspekcyjnym mają 
się koncentrować wszelkie działania związane z inspekcją podległych 
wojewodzie władz i organów administracyjnych, czyli że o każdym 
wyjeździe urzędnika wojewódzkiego w charakterze lustratora winien być 
zawiadomiony oddział inspekcyjny, wyniki inspekcji winny być komuni­
kowane oadziałowi inspekcyjnemu oraz uzgadniane z nim zarządzenia 
polustracyjne.

Postanowię lie to miałoby na celu skoordynowanie prac inspek­
cyjnych w jednej jednostce organizacyjnej, jaką Dyłby oddział in­
spekcyjny.

III) Pewnej modyfiKacji winny ulec również przepisy o usamo­
dzielnieniu referentów we władzach administracyjnych II instancji. 
W płaszczyźnie bowiem obecnych przepisów jedynie wojewodowie, kie-
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równicy komórek organizacyjnych i wyraźnie upoważnieni przez woje­
wodę urzędnicy mają prawo podpisywania pism, wychodzących na zew­
nątrz z urzędu wojewódzkiego. (Jwazam ten system za nie całkiem 
życiowy.

Zmiana winna iść w tym kierunku, że wszyscy referenci I kate­
gorii o J  VIII czy VII gr. up., czy też prowadzący dany referat przez rok 
w urzędtch wojewódzkich mieliby prawo samodzielnego podpisywania 
spraw powtarzających się i załatwianych stale w ten sam sposób, jak 
również załatwień o charakterze Informacyjnym i porządkowym, które 
nie przesądzają ostatecznego załatwienia sprawy pod względem rzeczo­
wym ani prawnym.

Dotychczasowa praktyka wykazała, że wojewodowie w nielicznych 
tylko wypadkach upoważniają referentów do samodzielnego podpisy­
wania swych załatwień albo też referenci sami uzurpują sobie to pra­
wo siłą wypadKów czy poprzednio zajmowanego jakiegoś stanowiska 
kierowniczego. A nie ulega przecież najmniejszej wątpliwości, że zniko­
me nawet usamodzielnienie referentów przyczynia się, w nieznacznym 
wprawdzie stooniu, do usprawnienia działania władz administracyjnych 
oraz do zmniejszenia obiegu „papierków" urzędowych. Nie me również 
dwóch zdioń, że referent, prowadzący swój referat od kilku czy kilku­
nastu lat, zna swój dział należycie i że o jakichkolwiek pomyłkach 
z jego strony nie może być mowv, a gdyby zresztą nawet popełnił 
jakiś błąd czy nadużycie, to i tak jest możność do naprawienia tego 
przy ostatecznym załatwianiu sprawy. Usamodzielnienie referentów odcią­
żyłoby również w znacznym stopniu ich aprobantów t. j. kierowników 
oddziałów oraz przyśpieszyłoby wyjście aktu z urzędu, ponieważ akt 
bezpośrednio od referenta dostawałby się do kancelarii, a następnie na 
pocztę — omijając zupełnie kierownika oddziału.

Ponadto usamodzielnienie referentów przyczyniłoby się znacznie 
do zmniejszenia pracy kierowników komórek organizacyjnych, a w kon­
sekwencji pociągnęłoby za sobą pewne oszczędności budżetowe w wy­
datkach personalnych, ponieważ wojewodow»e mogliby przydzielić rów­
nież kierownikom oddziałów załatwianie pewnego rodzaju spraw albo 
nawet i poszczególne referaty.

IV. Na zakończenie pragnę jeszcze zwrócić uwagę na nieprze­
strzeganie w wewnętrznej organizacji urzędów wojewódzkich postano­
wień art. 35 pkt. 4 rozporządzenia z dnia 19 stycznia 1928 r. o organizacji 
i zakresie działania władz administracji ogólnej (Dz. U. R. P. Nr 80 
poz. 555 z 1936 r.). W myśl cyt. postanowień w jednym wydziale mają 
być złączone sprawy, dotyczące organizacji administracji wojewódzkiej,
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jako też sprawy, wynikające ze stanowiska w o jewody  jako przedstawi­
ciela Rządu, t. zn. wszystkie SDrewy wynikające z art. 10— 26 cyt. roz­
porządzenia. P. zatem udzielenie opinii co do osób, starających się 
o  przyjęcie do służby państwowej lub co do wyznaczania funkcjona- 
riuszów na stanowiska samoistr e względnie kierownicze, winno w myśl 
cyt. przepirów należeć kom petency jn ie  do wydziału ogó lnego  czyli że 
cały referat „op in iow y" winien należeć do wydziału ogó lnego.

Tymczasem tak nie jest, ponieważ sprawy te (referaJ opiniowy) 
należą od kilku lat do wydziału społeczno-politycznego (nawiasem m ó­
wiąc zupełnie słusznie i zresztą zgoanie z dyrektywami Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych).

Poruszona przeze mnie kwestia winna być uzgodniona z obowią­
zującymi przepisami prawnymi w tym celu, aby nie budziła w przy­
szłości najmniejszej wątpliwości i nie wywołała kiedyś w którymś z urzę­
dów wojewódzkich niepotrzebnych nieporozumień pomiędzy wymienio­
nymi wyżej wydziałami.
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Dr JÓZEF BOLESTfl-KOZIEBRODZKI

KILKA UWAG DO NOWELIZACJI ROZPORZĄDZENIA 
O ORGANIZACJI URZĘDÓW WOJEWÓDZKICH

W związku z projektowaną przez Władze Centralne nowelizacją 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dola 13 Vl'l 1931 r. 
w sprawie organizacji urzędów wojewódzkich oraz trybu załatwiania 
spraw w tych urzędach (Dr. U. R. P. Nr 76, poz. 611), należałoby roz­
ważyć, czy przeprowadzone w styczniu 1935 roku połączenie dawnego 
wydziału administracyjnego z wydziałem ogólnym w urzędach woje­
wódzkich i podpoiządkowanie połączonych wydziałów pod nazwą „wy­
dział ogoiny* naczelnikowi, zamiast — jak dotycnczas — wicewojewo 
dzie, okaze o się pud względem organizacyjnym słuszne, czy też insty­
tucja wydziału ogólnego dawnego typu (prezydialnego) pod kierownic­
twem wicewojewody nie była pod względem organizacyjnym, i spraw­
ności urzędowania bardziej uzasadniona.

Każdy urząd potrzebuje pewnej specjalnej komórki organizacyjnej, 
któraby ze środkowy wała w jednym ręku wszystkie elementy, dotyczące 
całości urzędu i jego funkcjonowania, a więc element osobowy, orga­
nizacyjny w ścisłym znaczeniu oraz inspekcyjny.

W dawnym wydziale ogólnym (prezydialnym) te trzy działy były 
właśnie skupione w jednym reku. Pewna nadrzędność tej komórki, 
jako nadzorującej i koordynującej funKcjonowanie urzędu w ogóle 
i wszystkich jego komórek z osobna, znaiazła ponadto swój wyraz 
w tym, że o ile na czele innych wydziałów siali naczelnicy wydziałów, 
kierownictwo wydziału ogólnego (prezydialnego) powierzone było wice­
wojewodzie. W ten sposób, — dzięki powadze stanowiska szefa tej 
komorki, wicewojewody — również podkreślona była ważność spraw 
personalnych i inspekcyjnych, jako spraw o decydującym znaczeniu 
dla wszystkich urzędników.

Wskutek połączenia wydziału ogólnego dawnego t y p u  z wydziałem 
administracyjnym, wcielone zostały sp iavy  „prezydialne* do nowej du-> 
żej komórki w formie dwóch oddziałów: organizacyjnego i inspekcyj­
nego.
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W ten sposób:
1) prezydium zostało pozbawione swej odrębności i nadrzędności;

2) powstała nowość pod względem organizacyjnym, iż naczelnik 
wydziału ogólnego z racji swej nowej kompetencji zmuszony jest kie­
rować do równorzędnych zasadniczo naczelników innych wydziałów 
liczne zarządzenia o charakterze organizacyjnym, w szczególności żąda­
jące złozenia sprawozdań z dokonanych inspekcyj, z wykonania planów 
pracy, rachunków i t. p., które to zarządzenia dawniej wychodziły za 
podpisem wicewojewody, jako naczelnika wydziału ogólnego;

3) zos'ała rozdarta spoistość spraw organizacyjnych, osobowych 
i inspekcyjnych. Sprawy te bowiem zostały wprawdzie wszystkie prze­
kazane naczelnikowi wydziału ogólnego, z drugiej strony jednak roz­

porządzeni e Min. Spraw Wewn. o zastępstwie wojewodów z dn .9V  1935 }. 
(Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 254) postanowiło, Iż „wicewojewoda jest od­
powiedzialny za stan organizacji urzędu wojewódzkiego" (§ 7), do spraw 
organizacyjnych zaś rozporządzenie to zaliczyło wyraźnie również „spra­

wy inspekcyjne" (§ 8 p. i).
fl zatem wicewojewoda w myśl rozporządzenia o zastępstwie wo­

jewodów winien mieć i zastrzec sobie bezpośredni wgląd i decyzję 
w sprawach organizacyjnych i insDekcyjnych, jakkolwiek przekazane 
one zostały kompetencji i aprobacie naczelnika wydziału ogólnego oraz 
jakkolwiek w szczególności inspektor starostw podporządkowany został 
bezpośrednio temuż naczelnikowi.

Jeżeli ponadto się zważy, iż wszystkie sprawy z zakrrsu wydziału 
ogólnego, które będą zastrzeżone do aprobaty wojewody, powinny po­
siadać przedaprobatę wicewojewody (§ 11), oraz że wojewoda z n a ­
tury rzeczy zastrzec sobie musi decyzję w sprawach personalnych—zro­
zumiałym będzie, źe dawne agendy prezydialne nie mogą mieć i też 
nie mają obecnie pod względem organizacyjnym jednolitego kierow­
nictwa.

Tak więc sprawy prezydialne w kierunku poziomym rozpadają się 
na 2 oddziały: organizacyjny i inspekcyjny, w kierunku pionowym zaś 
została aprobata ich faktycznie podzielona między trzy czynniki: naczel­
nika wydziału ogólnego, wicewojewodę i wojewodę, a agendom prezy­
dialnym, jak wspomniałem, został odebrany charakter nadrzędny.

Ujemne strony tego stanu rzeczy wydają się jasne, gdyż spraw 
organizacyjnych, osobowych oraz inspekcyjnych nie można bez szkody 
od siebie oddzielić, albowiem na wynikach pracy inspekcyjnej opierać 
się musi polityka personalna. Doświadczenia i spostrzeżenia zaś zdo­
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byte przez inspekcję, muszą służyć za podstawę do wydawania zarzą­
dzeń i wytycznych o charakterze organizacyjnym.

Oczywistym jest również, że niejasne rozgraniczenie właściwości 
spowodować może spory i nieporozumienia kompetencyjne między 
wicewojewodą a naczelnikiem wydziału ogólnego.

Jako  najbardziej celowe rozwiązanie powyższycn zagadnień orga­
nizacyjnych uważałbym więc powrót do dawnej koncepcji wyodiębnie- 
nia spraw organizacyjnych, osobowych I inspekcyjnych i przydzielenie 
spraw tych specjalnej komórce, bezpośrednio podporządkowanej apro­
bacie wojewody, a organizacyjnie pozostającej pod kierownictwem wi­
cewojewody.
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K. N O W AK

CZY ART. 15 PRAWA O STOWARZYSZENIACH MOŻE BYĆ 
STOSOWANY DO FILII ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
O KTÓRYCH MOWA W ART. 59 UST. 2 PRAWA 

O STOWARZYSZENIACH?

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że tak sformułowane pytanie 
nie powinno budzić wątpliwości. Z terminologii bowiem użytej w art. 12, 
19 i 4l wynika, że mowa w nich o „stowarzyszeniach"; w artykule 16 
mówi się również o „stowarzyszeniu", a więc art. 16 będzie miał za­
stosowanie do stowarzyszeń zwykłych, zarejestrowanych i oddziałów 
stowarzyszeń zarejestrowanych, gdyż art. 18 wyklucza możność zakła­
dania oddziałów przez stowarzyszenia zwykłe.

flrt. 17 prawa o stowarzyszeniach jest przepisem specjalnym w sto­
sunku do spółdzielni — co nas w tej chwili mnie] interesuje — i w sto­
sunku do związków zawodowych. Zawiei a on formę reakcji powiato­
wej władzy administracji ogólnej na wypadek skierowania działalności 
związku zawodowego dc przestępstwa albo zagrożenia bezpieczeństwu, 

spokoju lub porządku publicznego.
Porównując postanowienia art. 16 z postanowieniami art. 17 prawa 

o stowarzyszeniach, stwierdza się, że art. 16 mówi o innych stanach 
faktycznych, nzi skutek powstania których bezpośrednia wlaoza nadzor­
cza może ingerować, art. 17 wyliczę, wypadki, które wyżej poruszono, 
flrt. 16 zawiera szer re uprawnienia bezpośredniej władzy nadzorczej, 
bo: a) na wypadek wykroczenia działalności przeciwko obowiązującemu 
prawu, b) ustalonym dla stowarzyszenia zakresowi i sposobom działania,
c) jeżeli stowarzyszenie w ogóle nie odpowiada warunkom swego Draw- 
nego istnienia lub też zagraża bezpieczeństwu, spokojowi lub porząd­
kowi publicznemu, przewiduje jako formę reakcji: 1) udzielenie upom­
nienia, 2) żądanie usunięcia dostrzeżonych uchybień, 3) zawieszenie 
działalności i wreszcie najsurowszy środek 4) rozwiązanie stowarzyszenia.

Z jednej strony wypadki ingerencji powiatowej władzy administra­
cji w stosunku do związków zawodowych są szersze, jak o tym wyżej
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była mowa. Z drugiej strony i skala zarządzeń w stosunku do związ­
ków zawodowych jest wyższa, istnieje bowiem tylko: 1) żądanie od 
władz związku zawodowego usunięcia stanu zagrażającego lub 2) zawie­
szenia jego działalności i wniesienie o rozwiązanie do właściwego sądu 
okręgowego.

Ważnym jest, że zarządzenia z art. 16 oDracają się wyłącznie 
w sferze uprawnień władzy administracji ogólnej, podczas gdy rozwią­
zanie związku zawodowego odbywa się już w drodze postanowienia 
przez właściwy terytorialnie sąd okręgowy. Dalsze przepisy odnośnie 
ustosunkowania się do związków zawodowych zawarte są w art. 8 de­
kretu w przedmiocie tymczasowych przepisów o pracowniczych związ­
kach zawodowych (Dz. P. P. P. Nr 15/19 poz. 209). Dotyczą one jed­
nak stadium wcześniejszego t j. chwili rejestracji, a nie przestrzeni 
czasu, na której zw. za w. lozwija już działalność.

Według postanowień art. 9 cytowanego dekretu właściwym do wy­
dania postanowienia odmawiającego rejestracji jest główny inspektor 
pracy lub właściwy terytorialnie inspektor pracy w zależności od zasięgu 
działalności zw. zaw. względnie obwodu, w którym ma mieć zw. zaw. 
siedzibę prawną.

Tak przedstawiają się uprawnienia odnośnych władz w odniesieniu 
do niejednych przejawów działalności stowarzyszeń i związków zawodo­
wych oraz w odniesieniu do powstających związków zawodowych; jeśli 
chodzi o ostatnie zagadnienie — na terenie, na którym obowiązuje ten 
dekret.

Art. 9 prawa o stowarzyszeniach mówi m In., że przepisom niniej­
szego prawa nie podlegają związki zawodowe pracownicze, będące 
przedmiotem osobnych przepisów z wyjątkiem postanowień zawartych 
w art. 11 ust. 2, art. 15, 17 i 59. Artykuł 59 ust. 3 brzmi: .Filie, zare­
jestrowane w myśl przepisu ust. 2 (art. 59), podlegają odnośnie swej 
działalności wszystkim pozostałym przepisom niniejszego prawa nie wy­
mienionym w ustępie 1", a więc filie podlegają przepisom art. 1 ,3 —11, 
15— 18, 27, 30, 43—44, 57—58. Pomijając resztę, zatrzymajmy się na 
art. 16, który jest przedmiotem naszych rozważań.

Rozważania dotychczasowe wykazują, że idąc konsekwentnie po 
linii postanowień art. 9 i 59 prawa o stowarzyszeniach, należałoby rów­
nież w odniesieniu do filij związków zawodowych stosować art. 16 pr. 
o stow. Reasumując powyższe należałoby stwierdzić, że art. 16 pr. 
o stow. nie może mieć jednak zastosowania do filii związków zawodo­
wych, a to na podstawie następujących 2 przesłanek:
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1) art. 16 mówi wyraźnie tylko o „stowarzyszeniach", podczas gdy 
inne art., t. j. art. 11 w powiązaniu z art. 17, m. in. o „związkach 
zawodowych";

2) art. 17 jest przepisem specjalnym, stosowanym do związków 
zawodowych; tak jak jego zastosowanie do innych typów zrzeszeń poza 
spółdzielniami i związki.mi zawodowymi nie może nastąpić — tak 
i art. 16 nie może znaleźć zastosowania do zrzeszeń, o któiych mowa 
w art. 17.

W praktyce więc powiatowa władza administracji ogólnej będzie 
pozbawiona, jeśli chodzi o filie zw. zaw., tych form reakcji jak upom­
nienie i żądanie usunięcia dostrzeżonych uchybień i pozostaje kwestią 
otwartą, która władza i jakie stanowisko zajmie, np. jeśli w skład filii 
związku zaw., którego centrala już istnieje, wejdą członkowie rekrutu­
jący się z pracowników nie przynależnych do danej gałęzi, gałęzi po ­
krewnych lub podobnych.
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ALBIN SZTEJNMAN

UWAGI NA TLE USTAWY O SZKODNICTWIE LEŚNYM 
1 POLNYM

i
W Dzienniku Ustaw R. P nr 30 z r. b. pod poz. 224 ogłoszona 

została ustawa o szkodnictwie leśnym i polnym, W warunkach naszej 
rzeczywistości i w obliczu specyficznej struktury naszej gospodarki na 
rodowej, wspomniana ustawa ma b. poważne znaczenie. Systematycz­
ny rozbiór i analiza tekstu poszczególnych przepisów cyt. ustawy po­
zwala mniemać, iż w piaktyce, w szczególności przy stosowaniu norm, 
wyłamujących się z pod zasad, przyjętych przez część ogólną prawa 
o wykroczeniach, mogą wyłaniać się pewne wątpliwości. Ceiem niniej­
szej pracy jest poczynienie w pewnej mierze uwag, by przyczynić się 
do usunięda ewentualnych wątpliwości.

Art. 1 ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym stanowi, iż do wy­
kroczeń, przewidzianych w tej ustawie, stosuje się przepisy części 
ogólnej prawa o wykroczeniach, jeżeli przepisy dalsze tej ustawy nie 
stanowią inaczej. Postanowienie to, będąc w zasadzie powtórzeniem 
generalnej klauzuli stosunkowości norm, przewidzianej w art. 16 pr.
0 wykr., czyn! wyłom w tej zasadzie, a to przez wskazanie, iż przepisy 
części ogólnej pr. o wykr. maią zastosowanie, jeżeli przepisy art. 2
1 nast. cyt. ustawy nie stanowią inaczej.

Art. 2 ustawy odstępuje od zasady przyjętej przez art. 5 pr.
0 wykr., gdyż przewiduje, iż podżeganie (bezwarunkowo), pomocnictwo
1 usHowanie pociąga za sobą odpowiedzialność według przepisów 
art. 23 — 30 k. k. Na tym miejscu nie od rzeczy będzie poświęcić 
garść uwag natury ogólnej na tle przepisów art. 23 — 30 k. k., dotych­
czas nie stosowanych na ogól w procesie karno-administracyjnym — 
w polu widzenia prawa o wykroczeniach Doniosłość praktyczna materii, 
unormowanej przez art. 23 — 30 k. k., wprowadzona jako novum do 
sfery materialnego prawa karno-administracyjnego i świadomość, iż refe­
raty karno-adm. naszych powiatowych władz administracji ogólnej, 
niestety, nie wszędzie obsadzone są prawnikami, wykwalifikowanymi 
w dziedzinie prawa karnego w ogóle i karno-aam. w szczególności,
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usprawiedliwiają moje szersze rozważania na tle art. 23 — 30 k. k., budzą­
cych tyle wątpliwości w praktyce.

Kodeks karny z 1932 r. me przewiduje, aby usiłowanie było choćby 
pierwszym początkowym ogniwem w łańcuchu działań w sferze d o k o ­
n a n i a  przestępstwa. Przedsiębranie działania w zamiarze popełnienia 
przestępstwa, a skierowane bezpośrednio ku realizacji tego zamiaru, 
stanowi istotę usiłowania. Dc uznania usiłowania wystarczy ustalenie 
choćby jednej czynności w łańcuchu działań, prowadzących do bezpo­
średniego urzeczywistnienia przestępnego zamiaru przed początkowym 
momentem aktu d o k o n a n i a  (por. S. N. nr 62/33, 98/35, 358/35). Oczy­
wiście usiłowanie będzie nieudolne, jedna* karalne, jeżeli zachodzi 
brak przedmiotu zamierzonego działania lub użyto nieudolnych środków 
(por. S. N. nr 188/35). W ten sposób usiłowanie przestępstwa, karalne 
nawet przy zamiarze ewentualnym (S. N. n<- 354/35), jest niedwuznaczną 
manifestacją zamiaru, pokrzyżowanego przed dOKonaniem zamierzonego 
przez sprawcę bezpośrednio przestępstwa. W wypadku dobrowolnego 
zaniechania usiłowania łub odwrócema skutku przestępczego, zachodzi 
bezkarność usiłowania. Jeżeli przyczyna czysto zewnętrzna i cło tego 
fizyczna (materialna) spowodowała zaniechanie działania, o „dobrowol­
nym* zaniechaniu nie może być mowy 4). W praktyce daje się zauwa­
żyć cały kompleks przyczyn, które powodują odstąpienie od działania, 
nie uzasadniają jednak przyjęcia dobrowolnego zaniechania działania. 
Do tej grupy należy również przyczyna zewnętrzna, która wpływa na 
wolę sprawcy (coactus yoluit, sed voluit) i do tego w sposób niezależ­
ny od sprawcy. Zachodzić również mogą t. zw, wypadki mieszane 
(Carrary „mixture de consolite et de voIonte*), przy których należy 
sprawdzić co przeważa w tym wypaaku: wola sprawcy czy przyczyna 
zewnętrzna2). W tym wypadku pozostaje do ustalenia, czy przewaga 
motywów wewnętrznych (uberwitgend durch von innen Kommende 
Vorstdlungen), czy też wpływ wyłącznie przyczyn zewnętrznych (uber- 
wiegend durch den Eindruck ausserer Hindernisse) spowodowiły od­
stąpienie od działania lub odwrócenia skutku przestępczego3). Nie ma 
„dobrej* woli, skoro tylko przyczyna zewnętrzna wpływa przymusowo 
na wolę sprawcy4). Bezkarne jest usiłowanie zaniechania wyłącznie 
wkutek motywu wewnętrznego neutralizującego, bez żadnego wpływu 
zewnętrznego, zamiar dokonania przestępstwa.

ł)  p o t .  S c h w a r z  „ V e r s u c h  u n d  V o I l e n d u n g " .
2)  V i d a l  e t  M a g n o l ,  c o u r s  d e  d r o i t  c r i m .  S t r .  146— 147-
3)  H u g o  M eyer\ „ L e h r b u c h  d e *  d e u t s c h e n  S t r a f r e c h t s ” .
4) p o r .  E b erm a yer , L o le ,  ‘R esen b erg . S t r .  221 .
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Przechodząc do omówienia art. 26—30 k k., należy przede wszyst­
kim zaznaczyć, iż k. k. z 1932 r., przyjmując Koncepcję indywidualizacji 
winy na tle przenikającej go zasady podmiotowości, ze*wał z pojęciem 
akcesoryjnego charakteru przestępstwa. Odrzucając konstrukcje współ- 
sprawstwa, rozumianego jako udział w „cudzym* przestępstwie, k. k., 
kładąc szczególny nacisk na z a m i a r ,  pod pojęcie .sprawcy* przestęp­
stwa podciąga również pomocniku i podżegacza. Obok sprawcy sensu 
stricto, bezpośrednio realizującego zamiar przestępczy, wywołujący zmia­
nę w świecie zewnętrznym, mamy sprawców podżegania i pomocnictwa. 
Podżeganie i pomocnictwo nie są typami rodzajowymi przestępstw, lecz 
stanowią tylko swoiste postacie spełnienia przestępstwa (t. zw. zjawisko­
we formy jakiegokolwiek typu rodzajowego przestępstwa (S. N. Nr 94/341. 
Gdy naweł przestępstwo przejawia się w 2-ch formach zjawiskowych 
(podżeganie i pomocnictwo) lub też w formie rodzajowej (bezpośred­
nie sprawstwo) i zjawiskowej (podżeganie), ta okoliczność ma jedynie 
znaczenie na tle orzeczenia o karze (por. S. N. Nr 265/36, 429/35). Przy 
lealizacji czynu występnego, sprawcy zachowują zamodzielność działa­
nia, każdy w granicach swego zamiaru (por. S. N. Nr 185/34) Oczywiście 
rola sprawców może być rozmaita — może dotyczyć dziedziny woli lub 
też dziedziny działania. Udział w dziedzinie woli może polegać na 
wzbudzeniu zamiaru do dokonania przestępstwa, bądź też na utrzyma­
niu .sprawcy głównego* w powziętym zamiarze. Podżegacz stara się 
obudzić wolę dokonania przestępstwa, pomocnik zaś chce ją popełnić 
przez umożliwienie lub ułatwienie innej osobie przedsięwzięcia działań 
wiodących bezpośrean '0 do realizacji istoty danego przestępstwa i każdy 
z nich obiera inną techniczną formę działanie (S. N. Nr 232/34). U podło­
ża konstrukcji zagadnienia leży zasada przyczynowości. Przy realizacji 
zamiaru przestępczego odpowiedzialność ciąży na tych, czyja działal­
ność pozostaje w bezpośrednim lub pośrednim związku przyczynowym 
ze skutkiem przestępnym.

Jedność s k u t k u  nie jest równoznaczna z jednością d z i a ł a n i a .  
Skutek więc może być wynikiem działających bezpośrednio 1 pośrednio 
po linii zamierzonego przestępstwa, którzy odpowiadają zań razem, 
każdy w granicach swego zamiaru (S N. 91/34), stanowiącego pod­
stawę prawną odpowiedzialności, o ile jest skierowany na całość czynu. 
Nikt nie jest odpowiedzialny za ewentualny eksces drugiego działają­
cego (S. N. 226 33). Świadomość ma obejmować znamiona tego 
przestępstwa, do którego pomoc była udzielona (S. N. 203/35), a przy­
bycie na miejsce przestępstwa z zamiarem udzielenia realnej pomocy 
sprawcy tego przestępstwa uzasadnia zastosowanie art. 27 k. k. (S. N.
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312/35). Są przypadki, w których ścisłe odgraniczenie sprawcy .głów­
nego* od sprawcy „pomocnictwa* jest na ogół trudne. Oczywiście, 
trudność ta maleje i poniekąd może być usunięta przy ujęciu i ścisłym 
rozgraniczeniu rzeczywistych stcsurków w konkretnej sprawie. Subie­
ktywna teoria, przewidująca działanie cum animo auctoris i działanie 
cum animo socii, w sferze naszego k. k. nie rozwiązuje należycie za­
gadnienia rozgraniczenia ściśle stosunku działania, a obiektywna teoria, 
oparta na różniczkowaniu cgniw związku przyczynowego, również nic 
doniosłego nie może wnosić. Pozostaje tylko kryterium odróżnienia 
działania bezpośredniego, skierowanego w celu realizacji elementów 
odpowiedniej istoty czynu, od działania skierowanego w tym samym 
celu pośrednio (w granicach zamiaru) w formie czynnrści przygotowaw­
czych i ułatwiających (S. h . 176/33). Podżeganie nie musi być ogra­
niczone do jednej osoby, lecz może dotyczyć kilku csób, niekoniecznie 
wykrytych ani też znanych podżegaczowi (S. N. 181/34). Ze względu 
na to, iż działanie t. zw. pośrednich sprawców jest w granicach zamiaru 
ich samodzielne, nie jest sprzeczne z prawem orzeczenie im wyższego 
wymiaru kary, o ile oczywiście zachodzą ku temu odpowiednie warunki 
(S. N. 242/35). Tyle art. 2 3 - 3 0  k. k.

flrt. 4 prawa o wyKrocz. przewiduje możliwą oapowiedzialność 
w razie popeinieira wykroczenia bądź z winy umyślnej, bądź też 
z winy n i e u m y ś l n e j  tchybaby jakiś przepis szczególny stanowił 
inaczej). Wychodząc z założenia, iż k, k. z 1932 nie wyklucza kor 
strukcji prawnej podżegania do przestępstw z winy nieumyślnej (S. N. 
72/33), należy uznać, iż na tle art. 2 ustawy o szkodnictwie leśnym 
i polnym karalność t. zw pośredniego sprawstwa — pomocnictwa i pod­
żegania — zachodzi jedrak  przy powstaniu, w szczególności po stronie 
podżegacza, jfiny umyślnej, albowiem podżeganie jest przestępstwem 
umyślnym (S. N. 135/33).

Z zestawienia i łącznej oceny postanowień art. 2 usławy o szkod­
nictwie leśnym i polnym, art. 2 prawa o wykr i art. 2 k. k. wynika, 
iż do wykroczeń, spełnionych przed dniem 5 nriaja 1937 r. (art. 31 cyt. 
ustawy), a ulegających rozpoznaniu już pod rządem ustawy o szkod­
nictwie leśnym i polnym, stcsuje się ta ostatnia ustawa z wyjątkiem 
przypadku, gdy dawna ustawa jest względniejsza dla sprawcy. Zasada 

wstecznego obow!ązywania nowej ustawy karnej (lex poenalis retro agit 
cum exceptione legis mitioris), oparta na presumpcjl, wypływającej 
konsekwentnie ze stanowiska uznania supremacji nowej ustawy—nowe 
dzieło legislacyjne bardziej odpowiada potrzebom czasu i wymogom 
obrotu prawnego — daje się całkowicie utrzymać w granicach art. 2
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k. k. na gruncie ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym. Stąd kon­
struujemy wniosek, iż do wykroczeń przewidzianych w tej ustawie, po­
pełnionych do 5 V 1937, a stanowiących również wykroczenie pod pp 
nowaniem dawnej ustawy, mają zastosowanie przepisy n o w e j  usta­
wy, z wyjątkiem gdy dawna ustawa jest dla sprawcy względniejsza. Po­
zwolę sobie to zilustrować przykładowo. Sankcja karna, przewldzibna 
w art. 6 ust. 1 ustawy o szkodnictwie leśnym jest względniejsza dla 
sprawcy czynu, ściganego art. 624 k. k. ros. Stosownie bowiem do art. 
2 pr. o wykr. i art. 57 § 2 k. k., wobec alternatywnej formy kary z art. 6 
cyt. ustawy i z uwagi na ujawnioną w k. k. tendencję (przejętą przez 
prawo o wykr.) do unikania kary pozbawienia wolności i stosowania 
przede wszystkim grzywny, co na gruncie pr. o wykr. jeszcze więcej 
uwidocznia się, szczególnie w świetle art. 9 pr. o wykr., za wykro­
czenie przewidziane w art. 6 cyt. ustawy wymierza się w zasadzie 
grzywnę. Natomiast za przestępstwo przewidziane w art. 624 k. k. 
ros. wymierza się karę pozbawienia wolności i grzywnę, czyli
w tym przypadku sankcja karna z art. 6 cyt. ustawy jest oczywiście
względniejsza dla sprawcy. Rzecz jasna, iż do wykroczeń, popełnionych
przed 5 V 1937, a przewidzianych przez ustawę o szkodnictwie leśnym 
i polnym stosuje się ta ostatnia, o ile ustawowa istota czynu, określona 
w ustawie dawnej, pokrywa wszystkie elementy tego czynu według 
ustawy nowej. W perspektywie zasady: „nullum crimen sine lege
poenali anteriori* i maksymy: „nulla poena sine lege pcenaii ante- 
riori*, jeżeli wykroczenie popełnione zostało pod rządem dawnej
ustawy, a dyspozycja naruszonej normy karnej jest szersza niż jej od 
powiednik w ustawie nowej, orzeczenie skazujące może zapaść tylko 
po ustaleniu, iż oznaczony czyn zawiera wszystkie składniki tej dyspo­
zycji normy, pod której rządem zostało wykroczenie popełnione. Zajęte 
przez nas stanowisko w jego ogólnym ujęciu zgodne jest z zasadni­
czymi postulatami racjonalnej polityki kryminalnej. Naszemu zapatry­
waniu, opartemu na art. 2 k. k. w związku z art. 2 pr. o wykr. i art. 1 
ustawy o Szkodnictwie leśnym nie stoi na przeszkodzie art. 29 cyt. ust. 
Wręcz przeciwnie, gramatyczna wykładnia tego art. i jego logiczna 
interpretacja w świetle całości przepisów ustawy o szkodnictwie leśnym 
daje podstawę do wniosku, iż art. 29 odnosi się tylko do przypadku 
wszczęcia sprawy karnej przed 20 V 1937, która do jej ukończenia to­
czyć się winna według dotychczasowych przepisów p r o c e s o w y c h .

Stosownie do art. 21 cyt. ustawy, orzecznictwo w sprawach o wy­
kroczenia, określone w tejże ustawie, należy do jurysdykcji administra­
cyjnej. W myśl ogólnie przez communis opinio przyjętej zasady, usta - 
ta
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lonej również w judykaturze, nowe prawo formalne, w szczególności 
jego przepisy dotyczące kompetencji i postępowania, działa wstecz 
(lex retro agit) i odnosi się także do czynów popełnionych pod rządem 
dawnej ustawy (por. S. N. nr 234/31), według której czyn ulegał rozpo 
znaniu wyłącznie w drodze sądowej. Niedopuszczalność ścigania sądo­
wego jest fundamentalną przesłanką procesu i jako taKa ulegs spraw­
dzeniu ex officio. W uzupełnieniu uzasadnienia naszego stanowiska, 
iż ustawa o szkodnictwie leśnym i poinym stosuje się do wykroczeń 
popełnionych przed jej wejściem w życie, należy dodać, iż w n i o s e k  
p o k r z y w d z o n e g o ,  jako materialna wola ścigania (objaw woli 
ścigania), jest przesłanką dodatnią procesu karno-aciininistracyjnego, 
na tle ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym (art. 22).

W n i o s e k  pokrzywdzonego, o ile tak rzec można, jest niezbęd­
nym filarem postępowania karnego, które pokrzywdzony warunkowo 
unicestwia przez cofnięcie wniosku. Tryb ścigania przestępstwa, acz­
kolwiek należy do dziedziny prawa procesowego, winien być wzięty pod 
uwagę przy określaniu, która ustawa w myśl art. 2 k. k. jest względ­
niejsza dla sprawcy (S. N. nr 30/34 Zb. Orz.). Konsekwentnie więc uznać 
należy, iż w stosunku do trybu ścigania z urzędu (bez wniosku po­
krzywdzonego) ściganie na wnloseK, koncentrujące inicjatywę ścigania 
w pewnych warunkach wyłącznie w sferze interesów pokrzywdzonego 
i odciążające w zasadzie inicjatywę oskarżenia publicznego, czyniąc je 
w pewnej mierze—przez cofnięcie wniosku — iluzorycznym, jest trybem 
ścigania na ogół względniejszym dla sprawcy. Zasada zatem z art. 2 
k. k. z 1932 r. musi być zastosowana, o ile chodzi również o wniosek.

flrt. 3 ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym starowi, iż za 
grzywny, nawiązki, opłaty i koszty postępowania karnego, nieściągalne 
od skazanego, a nałożone: a) na nieletniego — odpowiadają majątkowo 
rodzice lub opiekun, pod którego pieczą nieletni faktycznie pozostaje; 
k) na pastucha — z powodu przestępstwa wypasu lub przegonu zwie­
rzęcia lub drobiu — odpowiada posiadacz zwierzęcia lub drobiu. Przepis 
ten wprowadza instytucję subsydialnej odpowiedzialności majątkowej za 
czyny osób trzecich — nieletniego i pastucha. W praktyce zdarzają się 
wypadki, przeważnie w zakresie szkodnictwa polnego, iż nieletni lub 
pastuch są wykonawcami woli rodzica, opiekuna lub w ogóle posiada­
cza zwierzęcia Czy drobiu. W tych warunkach zleceniodawcą, mając 
na względzie możność unikania osobiście kary za bezprawne szKodni- 
ctwo polne, przez oddziaływanie na wolę lub czyn sprawcy, dopuszcza 
się pośredniego sprawstwa popełnionego wykroczenia i wówczas z pum - 
tu widzenia art. 2 cyt. ustawy odpowiada osobiście (nie tylko mająt­
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kowo) w myśl art. 28 k. k. za czyn, nawet w wypadku, gdy nieletni 
sprawca działa! bez rozcinania (por. orz. S. N z 25 I 1933 nr 2 K 
1119/32 — Ruch Prawn. nr 3/33). Majątkowa odpowiedzialność w ro­
zumieniu art. 3 ustawy zachodzi, gdy majątkowo odpowiedzialny 
w akcie zmiany w świecie zewnętrznym żadnego udziaiu chocby po­
średniego nie wziął. Subsydiarna odpowiedzialność majątkowa, acz­
kolwiek staje się aktualna zaledwie w postępowaniu egzekucyjnym — 
po stwierdzeniu przez organ egzekucyjny nieściągalności od nieletniego 
lub pastucha orzeczonej należności — orzeczona być winna w orzecze­
niu zasadniczym obok orztczenia kary, r.awiązki i kosztów w odniesie­
niu do sprawcy wykroczenia. Za zdaniem moim, opartym na zasadzie 
celowości i racjona'nosci w procesie karno-adm., przemawia ponadto 
następujący argument: chociaż osoba odpowiedzialna majątkowo, jeśli 
nie reprezentuje skazanego orzeczeniem karnym — w postępowaniu 
z art. 640 i nast. k. p. k., nie może s a m o i s t n i e  żądać skierowa­
nia sprawy na drogę postępowania sądowego (arg. a contrario — art. 
26 ust. 2 ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym) tylko obok skazane­
go, jednak już w postępowaniu poprzedzającym postępowanie z art. 
640 i nast. k. p. k. posiada uprawnienia oskarżonego (art. 27 cyt. usta­
wy). Logiczny stąd wniosek, iż w tym stadium postępowania ta oso­
ba jest podmiotem procesu obok sprawcy. O jej odpowiedzialno­
ści majątkowej zatem orzeczono już w orzeczeniu karnym, któremu 
skazany dał wyraz niezadowolenia przez żądanie sądowego rozpoznania 
sprawy. Rzecz oczywista, iż z natury roli osoby odpowiedzialnej ma­
jątkowo w procesie karno-adm., ośrodkiem, dookoła którego koncentru­
je się postępowanie sądowe, jest orzeczenie karne skazanego. Konse­
kwentnie art. 27 cyt. ustawy przyjmuje niestawiennictwo tej osoby na 
rozprawę za moment nieistotny, nie czyniący nawet orzeczenia za 
ocznym. Mimo powstania prawomocnego orzeczenia, uznającego obok 
odpowiedzialności skazanego, odpowiedzialność subsydiarną osoby 
odpowiedzialnej majątkowo, zarządzenie egzekucyjne co do tej osoby 
wydaie władza orzekająca przed zarządzeniem wykonania kary za­
stępczej, oznaczonej w orzeczeniu w miejsce grzywny (art. 27 post. 
karno-adm.), po stwierdzeniu nieściągalności poszukiwanej należności 
od skazanego. Wniosek o potrzebie wydania odrębnego zarządzenia 
przez władzę orzekającą znajduje uzasadnienie w art. 3 ust. 2 cyt. 
ustawy. Przytoczenie okoliczności i dowodów w celu zwolnienia od 
odpowiedzialności, rzecz jasna, winno nastąpić przed władzą orzekającą 
in meritum sprawy. Okoliczności tych i dowodów nie można przy­
taczać po zarządzeniu egzekucji z majątku na podstawie poprzedniego
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orzeczenia subsyaiarnej odpowiedzialności majątkowo]. Należy przy 
tym zaznaczyć, iż zwolnienie od odpowiedzialności może objąć tylko 
karę grzywny, a za nawiązkę i koszty t r  csoba b e z w a r u n k o w o  
odpowiada.

Nawiązka, będąc w swej istocie wyrównaniem ex officio szkód 
i strat, spowodowanych pokrzywdzonemu przez wykroczenia, których 
wyrównanie naslępuje w formie ryczałtowego odszkodowania w zasadzie 
stałego i a priori ustawą określonego1) ze względu na jej strukturę 
kombinowanego środka zrealizowania zobowiązania ex delicto, nie dzieli 
losu kary grzywny w wypadku jej nieściągalności. Za nawiązkę i koszty 
postępowania odpowiedzialność subsydiarna jest bezwarunkowa, gdyż 
nie wypełniają one pojęcia kary, jako środka represji kryminalnej, 
a stanowią rodzajową należność bez elementu kary. Orzeczenie na­
wiązki na rzecz pokrzywdzonego nie jest jeszcze w zasadzie zupenym  
zadośćuczynieniem za doznaną szkoaę majątkową. Pojęcie „nawiązki* 
w swym zasięgu możności odszkodowawczej jest węższe niż „odszko­
dowanie* w rozumieniu art. 157 i nast. kod. zob. Słusznie art. 3 ust. 6 
ustawy o szkodnictwie leśnym i polnym przewiduje możność docho­
dzenia przez pokrzywdzonego dalszego odszkodowania — w braku wy­
nagrodzenia do stopnia odpowiadającego szkodzie — na podstawie 
ustaw cywilnych, oczywiście już przed sądem powszechnym w drodze 
powództwa cywilnego.

Wnikliwa analiza treści poszczególnych przepisów, jak również bliższa 
ocena całości cyt. ustawy w szczególności w świetle wykładni zarówno 
te ‘elogiczrej jak i werbalnej, utwierdza nas w przekonaniu, iż myślą prze­
wodnią tej ustawy jest ochrona interesu pokrzywdzonego. Ustawa nie za­
wiera expressis verbis własnego określenia pojęcia, pokrzywdzonego*, 
a w postępowaniu karno-adm. również brak definicji „pokrzywdzonego*, 
przy czym art. 9 post. tdm . w procesie karno-adm. w grę wejść nie mo­
że (art, 3 post. karno-adm.). Po linii rozwojowej zasady ochrony inte­
resu pokrzy ważonego, będącej punktem wyjścia i ośrodkiem intencji 
tej ustawy, dochodzimy do wniosku, iż określenie „pokrzywdzonego, 
na tle powyższej ustawy pokrywa się z pojęciem „pokrzywdzonego* 
w znaczeniu materialnego prawa karnego, według którego jest nim ten, 
czyje dobro prawne zostało przez przestępcę zaatakowane. Posiłkując 
się na chwilę metodą porównawczą uważam, iż przyjęte przez judyka- 
turę — na gruncie przepisów art. 624—634 k. k. ros. — stanowisko, iż

*) P o r .  m ó j  a r t y k u ł  „ N a  m a r g i n e s i e  a r t .  31 p o s t ę p o w a n i a  k a r n o - a d m i n i s t r a ­
c y j n e g o "  —  G a z e t a  A d m i n i s t r a c j i  n r  24  z r ,  1936.
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rozstrzygającym Hla wykroczeń szkodnictwa jest ustalenie f a k t y c z ­
n e g o  s t a n u  p o s i a d r n i a ,  daje się utrzymać i na tle ustawy z 1937 r. 
o szkodnictwie leśnym; przepisy jej chronią władcę (posiadacza) lasu 
lub gruntu przed bezprawnym czynem ze strony przestępcy skierowa­
nym na jego dobro prawne. Podmiotem więc wykroczeń, przewidzianych 
w ryt ustawie, może być nawet właściciel lasu lub gruntu, o ile w chwili 
dokonania wykroczenia faktycznym posiadaczem lasu !ub gruntu była 
osoba inna.

Pokrzywdzony realizuje swe prawa procesowe przede wszystkim 
przez złożenie wniosku, bez którego ściganie w ogóle jest niedopuszczalne 
(art. 22 ust. 1 cyt. ustawy) i rozporządza losem wszczętego postępowa­
nia karnego do czasu uprawomocnienia się orzeczenia karnego wtadzy 
administracyjnej lub do czasu ogłoszenia wyroku w sądzie okręgowym 
(art. 22 ust. 2 pow. ustawy). Rzecz jasna, cofnięcie wniosku o ściganie, 
ctóry stanowi niezbędną przesłankę procesową (dodatnią), może wzru­

szyć postępowanie karne i ją unicestwić do momentu uprawomocnie­
nia orzeczenia karnego. Uprawomocnienie następuje po bezskutecznym 
upływie terminu z art. 640 k. p. k, Po tym wszakże terminie orzecze- 
czenie karne, o ile nie wniesiono ważnie żądania, przewidzianego 
w art. 640 k. p. k., uprawomocnia się i staje się natychmiast wyko­
nalne (ait. 32 i 54 post. karno-adm.). Wzruszeniu ulec może orzecze­
nie prawomocne jedynie w drodze restytucji (art. 33 post. karno-adm.). 
Podobna sytuacja zachodzi po wniesieniu przez skazanego żądania 
2 art. 640 k. p. k., a przed ogłoszeniem wyroku sądu okręgowego. 
Z chwilą bowiem wnieślenia powyższego zadania, orzeczenie karne 
władzy administracyjnej przeistacza się w prawomocny akt oskarżenia. 
Oczywiście postępowanie sądowe z art. 640 — 649 k. p. k. w tych wa­
runkach jest kontynuacją postępowania karno-administracyjnego (sensu 
stricto), a jako ciągłe i łączne zamyaa się z cbw<!ą ogłoszenia wyroku, 
który chyba z natury wyroku orzeczonego w imieniu Rzeczypospolitej 
nie może ulec unicestwieniu przez cofnięcie wniosku o ściganie. Moż­
ność cofnięcia przez pokrzywdzonego wniosku — racjonalna w naszej 
rzeczywistości gospodarczej — znajduje swe uzasadnienie w dotychcza­
sowej praktyce, gdy przed rozprawą SDrawca szkody majątkowej po­
jednał się z pokrzywdzonym. Możność faktycznego pojednania stron 
słusznie przez ustawodawcę dopuszczona została w okresie czasu prze­
widzianym w art. 22 cyt. ustawy. Ustawa mówi o cofnięciu wniosku, 
a więc o pewnym rodzaju odstąpienia od oskarżenia. Konstrukcja ta 
jest zrozumiała na tle zestawienia przepisów cyt. ustawy z postanowie­
niami rozporz. o post. karno-adm. Niemniej jednak zgodzić się należy,
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iż podłożem cofnięcia wniosku przez pokrzywdzonego będzie w zasadzie 
faktyczna ugoda na tle zdarzenia, które jest przedmiotem wniosku.

Art. 26 cyt. ustawy, wprowadzając novum w formie dwutorowego 
oskarżenia w postępowaniu z art. 640—659 k. p. k.. wymaga od po­
krzywdzonego złożsnia żądania, odpowiadającego wymcgom art. 282 
k. p. k. Postanowienie to w przedmiocie złożenia przez pokrzywdzo­
nego przepisanego żądania przekazania sprawy sądowi, aczkolwiek już 
złożył wniosek o ściganie, jest w zgodzie z zasadą skargowości przeni­
kającą k. p. k. Tylko bowiem przez skargę (akt oskarżenia) pokrzyw­
dzony może zrealizować swe prawa oskarżycielskie w postępowaniu 
karno-sądowym. Akt oskarżenia wszakże stanowi nieodzowny warunek 
wszczęcia sądowego postępowania karnego i jest przeto konieczną 
przesłanką tego postępowania w całym jego ciągu. Przez złozenu 
wniosku ścigania, który decyduje w przedmiocie dopuszczalności pro­
cesu w ramach ustawy o szkodnictwie z 1937 r., pokrzywdzony dał wy­
raz swój woli ścigania nieograniczonego do pewnej instancji, przy 
czym pozostaje fundę menralną przesłanką dopuszczalności procesu. 
Natomiast taki wniosek nie wystarcza w stadium przekazania sprawy 
sądowi i wymaga uzupełnienia. Dla dwutorowości oskarżenia w świetle 
art. 2 k. p. k. wymagane jest złożenie przez każdego uprawnionego 
oskarżyciela (1. publicznego i 2. t. zw. pokrzywdzonego) skargi. Złoże­
nie skargi uzasadnia możliwość jednoczesnego dwoistego oskarżenia, 
które w istocie nie zlewa się w jedno. Żądanie przez skazanego skie­
rowania sprawy na drogę sądową odejmuje sprawie karno-adm., za­
kończonej orzeczeniem karnym, dotychczasową odrębność chaiakteru. 
W stadium postępowania z art. 640 i nast. k. p. k., Które choć jest tylko 
kontynuacją postępowania karno-adm., sprawa karno-adm. sensu stricto 
może być wykorzy«tana li tylko w zakresie postępowania aowodowego. 
Orzeczenie Karne, które było końcowym aktem orzekającej władzy 
administracyjnej w procesie ściśle karno-adm., traci wówczas znaczenie 
orzeczenia. W tym nowym etapie Dostępowania staje się aktem oskar­
żenia, na którym się wspiera postępowanie to z art. 640 i nast. k. p. k.

Z uwagi na to, iż art.—26 ust. 2 cyt. ustawy o szkodnictwie przewiduje, 
Iż żądanie skierowania sprawy na drogę sądową może pochodzić row 
nież od pokrzywdzonego, zachodzi konieczność istnienia równolegle 
aktu oskarżenia pochodzącego od pokrzywdzonego. Aktu oskarżenia 
pokrzywdzonego natomiast nie może zastąpić wniosek o ściganie. 
Wniosek ten, ziożony władzy administracyjnej, stał się integralną czę­
ścią postępowania karno-adm., zakończonego orzeczeniem karnym, 
które eliminuje się jedynie jako początkowy akt władzy w postępo



N r  19 S Z T E J N M A N :  U S T A W A  G  S Z K O D N I C T W I E  L E Ś N Y M  I P O L N Y M  1111

waniu z art. 640 i nast. k. p. k. Nie może wszak to orzeczenie być 
wyrazem oskarżenia dwóch oskaiżycieli, istniejących niezależnie obok 
siebie. W tych warunkach zachodzi potrzeba złożenia przez pokrzyw­
dzonego, nie — Jak to z-zwyczajfbywa w  praktyce — .odwołania* do 
orzeczenia karnego i adresowanego do sądu za pośrednictwem danej 
władzy admin., lecz wniosku do władzy administracyjnej z żądaniem 
skierowania sprawy na drogę sądową. Wniosek ten odpowiadać również 
winien wymogom art. 26 ust. 3 cyt. ustawy. Będzie on oczywiście 
miał praktycznie zastosowanie w razie niezadowolenia pokrzywdzonego 
z orzeczenia władzy adm., które może również być uniewinniającym.

Oto mniej więcej uwagi na tle oyólnycti przepisów ustawy 
o szkodnictwie leśnym i poinym z 1937 r. Mam nadzieję, iż przyczynią 
się one w praktyce do wyświetlenia nasuwających się wątpliwości.
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U K Z L L / r i l L  1 WU S Ą D U  M f t J W Y Ż S Z E U U

N ieos tro żn ość  nie po łączona z  napuszeniem spec ja lnych  
p rzep isów  (a rt .  23C k. k.).

Wina nieumyślna może wystąpić w postaci lekkomyślności bądź 
niedbalstwa (art. 14 § 2 k. k.). Niedbalstwo polega na bezprawnym 
działaniu (zaniechaniu) ze strony sprawcy nie przewidującego skutku 
lub charakteru przestępnego swego czynu, mimo możności względnie 
obowiązku takiego przewidzenia. Probierzem tego pojęcia jest więc 
czynnik psychiczny, tkwiący w niedbałej woli, w nieusprawiedliwionym 
braKu uwagi.

W tych warunkach ustaleniu sądu, że oskarżony przy spełnieniu 
czynu nie naruszył żadnego ze specjalnych przepisów dotyczących ruchu 
pojazdów mechanicznych, że miał |ednak obowiązek liczenia się z nie­
właściwym zachowaniem się przechodniów, którego nie wykonał, nie 
było w stanie pozbawić tegoż sądu możności przypisania oskarżonemu 
zarzuconego mu nieumyślnego spowodowania pokrzywdzonemu uszko­
dzenia ciała (11 V 37 Nr 120/37).

Okreś len ie  uszkodzen ie  c ia ła  (a rt .  237 i 230 k. k ).

UszKoazeniem ciała jest każde takie oddziaływanie na ciało ludzkie, 
które pozostawia na nim wyraźny ślad, niszcząc całość powłoki ciele­
snej człowieka i za uszkodzenie takie winno być uznane wszelkie na­
ruszenie tkanek organizmu, bez względu na to, czy ogranicza się ono 
do powierzchownego uszkodzenia skory, czy też złamania kości lub 
nadwerężenia organów zewnętrznych (30 IV 37 Nr 1 K. 31/37).

Ścigan ie  na w n iosek  w o jew ody  i a  zn ies ław ien ie  prezydenta  
m iasta  (a rt .  255 k. k.).

Na mocy § 5 att. 255 k. k. w razie zniesław!enia urzędnika ści­
ganie może nastąpić na wniosek władzy przełożonej. W myśl postano­
wień dekretu z r. 1919 o samorządzie terytorialnym o raz . ustawy 
z 2? 111 1933 (Dz. (J poz. 204) wojewoda w sprawach, dotyczących 
administracji i gospodarki miejskiej, jako przełożony władzy admini­
stracji ogólnej II instancji, jest przełożonym prezydenta miasta (art 1, 
87 i 88), a przeto uprawniony jest do stawienia wniosku o ukaranie 
z powodu zniesławienia w tych sprawach podwładnego urzędnika 
(3 V 37 Nr 1 K. 139/37).

Otrzym anie pr^ez  kontrahenta pewnej w ar tośc i  gospodarcze j,  
jako  ekw iwalentu  za  je g o  św iadczen ie ,  nie w yk lucza  cech  os zu ­
stw a  (art. 264 k. k.).

Otrzymanie przez kontrahenta pewnej wartości gospodarczej, jako 
ekwiwalentu za jego świadczenie, nie wyklucza cech oszustwa, jeżeli
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kontrahent został wprowadzony w błąd co do istoty zawieranej um o­
wy, przy czym samo świadomie fałszywe zapewnienie kupującego w tym, 
że towar kupowany jest towarem bielskim stanowi oszustwo, jeżeli 
tylko owa cecha („bielski*) była zgodnie z wolą kupującego wyrażona, 
jako t. zw. „essentiale negotii* (7 V 37 Nr 1 K. 105/37).

Zamknięcie .k lepu  na znak protestu  p rzec iw  w yrok ow i sądu 
po lsk iego  (art. 18 pr. o wykr.).

Istotną cechą działania z art. 18 pr. o wykr. stanowi demonstra­
cyjne okazywanie niechęci lub lekceważenia w miejscu publicznym dla 
Państwa Polskiego lub instytucyj państwowych t. j. władz, urzędów i t. d. 
Obojętne jest, czy oskarżony chce publicznie i demonstracyjnie okazać 
niechęć lub lekceważenie dla sąaow polskich w ogóle, czy dla insty­
tucji pojedyńczego sądu z powodu pełnienia przez niego obowiązków 
służbowych.

Skoro sąd ustalił, że oskarżony zamknął swój sklep na znak pro­
testu przeciw wyrokowi, wydanemu przez sąd z powodu zajść w Przy­
tyku i OKuzał w ten sposób puDlicznie i demonstracyjnie niechęć do 
sądu polskiego z powodu jego wyroku, słusznie do powyższego czynu, 
zarzuconego oskarżonemu, art. 18 pr. o wykr. zastosował (19 IV 37 
Nr 1 K. 138/37).

St. Czerwiński.
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ORZECZNICTWO NAJW. TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO

Warunki za rządzen ia  ro zb ió rk i  budynków.

Uznanie przez władzę orzekającą w sprawecn budowlanych, że 
pewien budynek. Dądź jego część znieicształca lub szpeci ulicę, powin­
no być oparte na stosownych ustaleniach faktycznych (Teza).

N. T. A. uchylił orzeczenie, którym nakazano rozbiórkę budyn­
ków nieodpowiadającycb ściśle zatwierdzonym przez władze plenom  
budowlanym. Przy tym Trybunał stwierdził, że  art. 399 prawa budowla­
nego (Dz. U. poz. 202/ 1928) przyznaje w ładzy policyjno - budowlanej, 
niezależnie od uprawnienia pociągnięcia do odpowiedzialności karnej, 
tylko prawo do wstrzymania robót budowlanych nieodpowiadających 
planom, a więc w trakcie tych robót. Natomiast z  przepisów a r t . 380 
ust. 1 tego prawa (w brzmieniu Dz. U. poz. 663/1930) wynika, że  
w razie ukończenia oudowy sam fa k t nielegalnego je j  przeprowadzenia  
uzasadnia tylko odpowiedzialność karną, nie zaś przymusową rozbiórkę. 
Do tej ostatniej potrzebne je s t  nadto stwierdzenie istnienia pewnych  
okoliczności faktycznych, przewidzianych w prawie budowlanym, a uza­
sadniających zarządzenie rozbiórki. Dotyczy to w szczególności zastrze­
żeń natury estetycznej, przewidzianych w pk t d) ust. 1 art. 380  (Wy­
rok z 7 VII 1936 L. rej. 3956/33).

Akty p rzew ła szczen ia  małych n ieruchom ości z  ustawy 1929 r .— 
za k re s  kompetencji włada.

Utrata przez stronę posiadania nabywanej nieruchomości nie 
uprawnia władzy ziemskiej do odmowy wydania zaświadczenia, przewi­
dzianego w art. 3 ustawy z 13 III 1929 Dz. U. poz. 246, a tym bardziej 
do zaniechania wypowiedzenia się co do zezwolenia na przeniesienie 
prawa własności, o którym mowa w art. 2 tejże ustawy (Teza).

N. T. A. uchylił orzeczenie urzędu wojewódzkiego, którym ten, 
wychodząc z  założenia, że  ubiegający się o zezwolenie i zuświadczenie  
nie posiada ju ż  gruntu, o który chodzi, skutkiem  czego brak warunków  
z  art. 1 ustawy, uchylił decyzję starosty zezwalającą na przeniesienie  
prawa własności (art. 2) i zaświadczającą fa k t oraz termin objęcia 
nieruchomości w posiadanie przez starającego się nabywcę (art. 3).

Trybunał doszedł do wniosku, że urząd wojewódzki, sięgając do 
art. 7 ustawy, przekroczył swoją właściwość, ponieważ ustalenie oko­
liczności w nim przewidzianych, a w szczególności także  aktualnego po­
siadania gruntu, należy do sądów, gdy tym czasem  dla władz admini­
stracyjnych zastrzeżono jedynie wstępne dla procesu sądowego czyn ­
ności, przew idziane w art. 2 i 3, które— jako uprawnienia wyjątkowe  
w sporach o własność— nie podlegają wykładni rozszerzającej (Wyrok 
z 7 XII 1936 L. rej. 11211/34).
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W ytwórnie p rz e tw o ró w  m le c zn y c h — term in dostosow an ia  się 
do przep isów .

Przewidziane w § 26 rozporządzenia Min. Cp. Spoi. o dozorze 
nad mlekiem i jego przetwurami z 9 XII 1932 (Dz. U. poz. 128/1933) 
wyznaczenie przez wojewódzką władzę administracji ogólnej istnieją 
cym w chwili wejścia w życie powołanego rozporządzenia wytwórniom 
przetworów mlecznych terminów indywidualnych do dostosowania się 
do postanowień § 13 ust. 1 zdanie pierwsze i ust. 2 zdanie pierwsze 
tegoż rozporządzenia jest obowiązkiem, a nie uprawnieniem wymienio­
nej władzy (łUęzo).

N. T. A. uchylił orzeczenie urzędu wojewódzkiego, którym utrzy­
mano w mocy nakaz zamknięcia wytwórni przetworów mlecznych istnie­
jącej ju ż  w chwili wejścia w życie rozporządzenia cytowanego w tezie, 
pomiń,o że dla wytwórni tej nie wyznaczono indywidualnego terminu 
celem dostosowania się do przepisów (odpowiedniego rozszerzenia po­
mieszczeń wytwórni). P rzy tym Trybunał nie wziął pod uwagę jako  
nieupartego na obowiązujących przepisach, usprawiedliwiania się po­
zwanej właazy, iż nie skorzystała z  uprawnień §  26, ponieważ powo­
dowała się przyznaniem skarżącej w odwołaniu, iż brak je j  środków  
na odpowiednie urządzenie wytwórni. Zdaniem Trybunału obowiązkiem  
władzy było wyznaczenie terminu indywidualnego przy uwzględnieniu 
miejscowych warunków zarówno gospodarczych ja k  technicznych 
(Wyrok z ?9 XII 1936 L. rej. 9888/34).

Renta s ie ro ca  a zw ią zek  małżeński.

Fakt zawarcia związku małżeńskiego przez sierotę, pobierającą 
rentę sierocą na zastdzie art. 22 ust. 4 uslawy inwalidzkiej z 171111932 
(z powodu ułomne ści fizycznej lub psychicznej), sam przez się nie pozba­
wia sieroty przyznane] renty.

N . T. A. uchylił orzeczenie odmawiające zaopatrzenia inwalidz­
kiego dla sieroty pobierającego je  z  powodu ułomności, które to orze­
czenie pozwana władza oparła nie tylko na ust. 4 art. 22 (w brzmie­
niu Dz. Ust. poz. 669 r. 1933), ale także przez analogię na odnośnych 
postanowieniach ust. 1 i 2 art. 22, ograniczających prawo do renty 
w wypadkach zawarcia przez sierotę małżeństwa.

Zdaniem Trybunału z treści ust. 4 art 22 wynika, że p ”zepis ten 
w porównaniu z poprzednimi ustępami tego artykułu, zawierającymi 
ogólną normę prawną, dotyczącą ogółu sierot po inwalidach, bądź zm ar­
łych i poległych (zaginionych), jest przepisem wyjątkowym, normującym  
prawo do renty sierocej tylko pewnej kategorii sierot i pod warunkami 
snecjalnie zastrzeżonym i. Tym samym przepis nie może być wykła­
dany, ani rozciągliwie ani ścieśniająco, lecz ściśle według zastrzeżeń  
i wymegów, w nim wyraźnie określonych.

Skoro więc przepis ten nie ogranicza prawa do renty podanej wy­
żej kategorii sierot „do chwili zawarcia związku małżeńskiego", ja k  to 
■czynią poprzednie ustępy art. 22 ustawy inwalidzkiej, stosowanie tego
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ograniczenia także do odnawianego przepisu wyjątkowego je s t  nie do­
puszczalne z uwagi właśnie na odmienne jego warunki i wym ogi (Wy­
rok z 24 VI 1936 L. inw. 36b7/35).

R oszczen ie  do zaopatrzen ia  inw a lid zk iego  — term in z g ło s z e ­
nia d rogą  pocztow ą.

Dzień nadania na pocztę zgłoszenia roszczenia do zaopatrze­
nia inwalidzkiego jest miarodajny dla oznaczenia terminu początkowego 
zaopatrzenia pieniężnego w myśl art. 29 ustawy z 17 III 1932 (Dz. U. 
poz. 32/1935 . {Teza).

Rozstrzygając kwestię, N . T. A. w yszedł z  założeń', a) że  termin 
początkowy zaopatrzenia zalezy od dnia zgłoszenia oraz b) że, wobec 
braku szczególnych przepisów w ustawie 1952 r. co do sposobu zgłasza­
nia roszczeń i co do sposobu liczenia terminu zgłoszenia, w razie zg ło ­
szenia  roszczenia za  pośrednicwem poczty miarodajne są przepisy p o ­
stępowania administracyjnego, a  mian. art. 15 i 40 (Dz. Ust poz. 341/1928} 
(Wyrok z 29 XII 1936 L. inw. 2821/35).

W. Czapiński.
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K R O N I K A

A D M I N I S T R A C J A

Zakaz pędzenia zwierząt po drogach. Rozwijający się ruch, szcze­
gólnie pojazdów mechanicznych, na arogach publicznych napotyka na 
szereg utrudnień i przeszkód. Jedną z przyczyn tamowania lub niekiedy 
nat>et uniemożliwiania normalnego ruchu jest fakt nadei częstego 
pędzenia zwierząt po drogach publicznych, przy czym zajmowanie całej 
szerokości drogi przez stado pędzonych zwierząt nie należy do zjawisk 
rzadkich, Ten stan rzeczy nie tylko hamuje, a często nawet uniemoż­
liwia normalny ruch na drogacn i powoduje nieszczęśliwe wypadki, ale 
wpływa także w wysokim stopniu na niszczenie nawierzchni drogi, 
skarp, nasypów i rowów. W związku z tym p. minister spr. wewn. okól- 
niKiem nr 42 z 20 IX b. r. zarządził, iż na drogach publicznych c twardej 
nawierzchni (drogach bitych) pędzenie zwierząt stadem jest niedopusz­
czalne. lA/olno pędzić jedynie poszczególne zwierzęta pod warunkiem 
prowadzenia ich na uwięzi, przy czvm mogą Dyć prowadzone tylko 
prawą krawędzią drogi tak, by normalny ruch na drodze nię był hamo­
wany. Przepędzanie zwierząt stadem przez drogi publiczne o nawierzchni 
trwałej może byc dopuszczone jedynie w przypadku konieczności prze­
pędzania zwierząt z terenów przylegających do drogi z jednej na tereny 
przylegające do drugi — z drugiej strony i tam, gdzie nie ma innej 
drogi na pędzenie zwierząt z obór, stajni i t. p. na pastwisko i od­
wrotnie.

Pracownicze związki zawodowe uprawnione do przedstawiania kan­
dydatów na ławników sądów pracy. W związku z przepisami dekretu 
o sądach pracy, które przewidują wyznaczanie ławników „z grupy pra­
cowników — przez stowarzyszenie zawodowe pracownicze, czynne 
w okręgu danego sądu*, a przy tym „o ile możności, proporcjonalnie 
do liczby pracowników, zrzestonych' w poszczególnych stowarzysze­
niach, gdy ich jest kilka w okręgu sądu pracy, jeden z urzędów woje­
wódzkich z obszaru, gdzie dekret o pracowniczych związkach zawodo­
wych nie oDowiązuje, podniósł wątpliwości:

a) czy związek zawodowy (stowarzyszenie), o który chodzi, musi 
posiadać osobowość prawną, b) czy też prawo delegowania kandyda­
tów na ławników służy także stowarzyszeniom zawodowym zwykłym, 
powstałym w trybie art. 12 prawa o stowarzyszeniach.

Przy tym pytający urząd wyraził pogląd, że związek zawodowy, gdy 
powstaje w trybie przepisów o stowarzyszeniach, musi również posia­
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dać osobowość prawną, a więc zarejestrować się, w trybie art. 19 tego 
prawa, skoro art. 6 dekretu o pracowniczych związkach zawodowych sta­
nowi, że związek zawodowy, zarejestrowany na podstawie dekretu, jest 
osobą prawną.

Na podniesione wątpliwości Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Min. Opieki Społecznej wyjaśniło, co następuje:

Jedyną prawną definicją' związku zawodowego (t. j. stowarzyszenia 
sui generis, o jakim mówi art. 7 § 8 pkt. 2 i § 3 prawa o sądach pracy 
(Dz. Ust. poz. 854/1934), zawiera art. 1 dekretu z dnia 8 lutego 1919 r. 
o pracowniczych związkach zawodowych (Dz. Pr. poz. 209/1919 r.).

W myśl tej definicji do istoty związku zawodowego należy, aby 
jego zadaniem głównym była obrona i popieranie interesów ekono­
micznych i kulturalnych pracowników. Inne znamiona, jak liczebność, 
zasięg terytorialny, posiadanie większych (związanych z osobowością 
prawną), czy mniejszych uprawnień dla istoty związku zawodowego nie 
mają znaczenia.

Błędne jest powoływanie się urzędu wojewódzkiego na a 't  6 de­
kretu o związkach zawodowych, gdyż przeciwnie, brzm enie tego arty­
kułu popiera wyżej podaną wykładnię. Artykuł 6, nadając związkom za­
wodowym (t. j. zrzeszeniom odpowiadającym definicji a't. 1) osobowość 
prawną, podkreśla w ten sposób, że dla przyznania zrzeszeniu charak­
teru związku zawodowego nie jest wymagane uprzednie uzyskanie przez 
to zrzeszenie charakteru osoby prawnej, lecz że posiadanie arrybucji 
związku zawodowego jest podstawą do otrzymania, na obszarze obję 
tym dekretem, lównież i charakteru osoby prawnej.

Wobec powyższego należy uznać, że związki zawodowe, podlega­
jące prawu o stowarzyszeniach, megą działać bądź jako stowarzyszenie 
zwykłe, bądź jako zarejestrowane, przy czym oczywiście nie wpływa to 
na prawo przedstawiania kandydatów na ławników sądów pracy.

Wpłacanie do właściwych urzędów sitar bo wy cr. podatku dochodowego 
od uposażeń. W sprawie tej M.nstwo Spr. Wewn. pismem okólnym 
z 16 IX b. r. Nr GB. 19/14 podało do wiadomości i stosowania pismo 
Minstwa Skarbu z 7 IX b. r. L. D. V. 6380/1/37.

Weaług posiadanych przez Mmstwo Skarbu danych niektóre wła­
dze i urzędy państwowe nie przekazują potrąconych kwot podatku do­
chodowego od uposażeń do kas właściwych urzędów skarbowych.

Ze względu na prawo poszczególnych związków samorządowych 
do udziału we wpływach z poJatku dochodowego od uposażeń zacho­
dzi bezwzględna konieczność, aby władze, potiącające podatek, przeka­
zywały go do kasy urzędu skarbowego właściwego, według miejsca 
zatrudnienia pracownika.

Przy przekazywaniu kwot potrąconego podatku dochoaowego od 
uposażeń władze, urzędy, instytucje i zakłady państwowe powinny bez­
warunkowo wymieniać w dowodach wpłaty (w deklaracjach, dowodach 
przelewu) poszczególne miasta i gminy wiejskie, na terenie których 
pracownicy są zatrudnieni, a nadto wymieniać z osobna sumy podatku
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przypadające od pracowników, zatrudnionych na terenie każdego z po­
szczególnych miast lub gmin.

Dane te są konieczne dla dokonania podziału wpływów z tytułu 
udziaiu w podatKU dochodowym pomiędzy poszczególne miasta i gmi­
ny wiejskie, położone na terytorium każdego urzędu skarbowego.

Jednocześnie Minstwo Skarbu wydało zarządzenie, aby władze 
skarbowe nie kwestionowały dokonywania wpiat podatku specjalnego 
od wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów publicznych, do kas tych 
urzędów skarbowych, w których okręgu znajduje się siedziba władzy 
nsygnującej, chociażby poszczególni jej pracownicy byli zatrudnieni 
w okręgu innych urzędów skarbowych.

Odznaka Stow. Uczestników Walki o Szkołę Polską. Minstwo Spraw 
Wewn. decyzją z 15 iX b. r. Nr AP-3 206 udzieliło „Stowarzyszeniu 
Uczestników Walki o Szkołę Polską" (Warszawa, u!. Nowy Świat 7 m. 22) 
pozwolenia na ustanowienie i używanie odznaki w kształcie srebrnego, 
płaskiego krzyża pokrytego granatową emalią. W środku krzyża pokry­
tego granatową emalią. W środku krzyża mieści się stylizowany orzeł 
okolony złotym napisem: ,Za waikę o szkołę polską". (J góry stylizo­
wana srebrna czasza, z której wychodzą dwa złote języki płomienia.
0  dołu złota liczba rzymska: „XXV". Opisane wyżej symbole są otoczo- 
czone stylizowanym wieńcem laurowym.

Odznaka Krukowskiej Kongregacji Kupieckiej. Decyzją z 15 IX b. r.
Nr AP. 3-35 Minstwo Spr. Wewn. udzieliło Krakowskiej Kongregacji 
Kupieckiej (Kraków, ul. Wielopole Nr 11) pozwolenia na ustanowienie
1 używanie odznaki w kształcie awużrgiowca prującego fale, na którym 
widnieje napis: „Kongregacja Kupiecka 1410*. ,

Odznaki w kształcie okrągłej tarczy, wyobiażającej dwużaglowiec 
prujący fale; na fu memencie jest umieszczone oko w trójkącie jako 
symbol Opatrzności.

Odznaka Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Decyzją z 15 IX b. r.
Nr AP. 3-164 Minstwo Spr. Wewn. udzieliło Zjednoczeniu Zawodowemu 
Polskiemu (Poznań, ul. Działyńskich 2) pozwolenia na ustanowienie 
i używanie odznaki w kształcie stylizowanej tarczy koloru zielono - cz r- 
worjo - białego, na której są umieszczone dwie połączone uściskiem 
ręce, inicjały „Z.Z.P.* i u góry cyfra „25*.

Odznaki w kształcie stylizowanego Krzyża, ktorego czerwone ra­
miona mają zakończenie barwy białej, w środku krzyża — cyfra „25"; 
na górnym ramieniu krzyża są umieszczone połączone ręce, na dolnym 
zaś ramieniu widnieją litery: „Z.Z.P."; ramion krzyżn są połączone 
srebrnymi promieniami.

S A M O R Z Ą D .

Podatek od szyldów. W związku z zapytaniem jednego z urzędów 
wojewódzkich Min. Spr. Wewnętrznych w porozumieniu z Min. Skarbu 
pismem z 9 VIII 1937 r. nr SF. 39/5/4 wyjaśniło, co następuje:
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Jeśli chodzi o oznaki kancelaryj notariuszów i komorników, to 
napisy te winny być zwolnione od podatku komunalnego od plakatów, 
szyldów i anonsów, gdyż zgodnie z rozp, Min. Sprawiedliwości z 11 VII 
1931 r. (Dz. U. poz. 601) — kancelarie te mają ODowiązek posiadania 
ściśle określonych oznak (§ 5 rozp.), a nadto — z uwagi na charakter 
czynności, spełnianych przez komornika względnie notariusza, — napisy 
umieszczane na tych kancelariach winny być traktowane, jeśli chodzi
0 podatek od szyldów, na równi z napisami urzęaów państwowych.

Wobec powyższego napisy te są wolne od podatku od szyldów 
na podstawie art. 1 7  p. 3 ustawy z 11 VIII 1923 (Dz. U. poz. 454).

Co się zaś tyczy szyldów i napisów reklamowych wzgl. plakatów 
umieszczanych w bramach i podwórzach domów oraz w poczekalniach 
dworców kolejowych, to nie zachodzą żadne przeszkody do opodatko­
wania tych szyldów, gdyż zarówno brarny i podwóiza domów jak też
1 poczekalnie dworców kolejowych są dostępne dla wszystkich, a wsku­
tek tego omawiane szyldy wzgl. napisy spełniają swą rolę reklamową 
Z uwagi jednak na to, iż wartość reklamuwa szyldów umieszczanych 
w bramacn, podwórzach wzgl. poczekalniach dworców kc'eiowvch jest 
niewątpliwie mniejsza niż reklam umieszczanych na frontach domów— 
należałoby ze względów słuszności stosować do tych szyldów stawkę 
podatkową obniżoną, co musi znaleźć wyraz w statutach podatkowycn.

Napisy na klatkach schodowych nie mogą być opodatkowane, 
gdyż klatka schodowa nie jest dostępna dla wszystkich i nie może być 
uznana wskutek tego za miejsce publiczne

Opłata za korespondencję meldunkową komisji uzdrowiskowej. Jeden  
z urzędów wojewódzkich zgłosił do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
że P. K. U. odmówiła opłaty pocztowej za przesyłkę listową, nadesłaną 
z napisem „w wykonaniu ustawowego obowiązku" przez komisję zdro­
jową pod adresem wymienionej P. K. Ci, w sprawie karty meldunkowej 
osoby, podlegającej powszechnemu obowiązkowi służby wojskowej.

P. K. (i. motywowała odmowę tym, że omawiana pizesyłka pocz­
towa powinno być opłacona przez nadawcę.

W związku z powyższym Ministerstwo Spraw Wojskowych wyjaś­
niło, że opłata za wysyłane w wykonaniu ustawowego obowiązku pisma 
komisji zdrojowej w sprawie mi JdunKów wojskowych może być prze­
rzucona na P. K. Ci., która uiszcza wówczas przy odbiorze pisma opłatę 
w pojedyńczej wysokości urzędowymi znaczkami.

Zarządzanie wspólnotami. Min. Spr. Wewnętrznych (Nr SS-50/484-2) 
w porozumieniu z Min. Roi. i Ref. Roi. (Nr ScR./10/450 z 8 IX 1937 
wyjaśniło, iż na terenie pow. grodzieńskiego i wołkowyskiego gdzie 
nie obowiązują przepisy art. 80 ustawy z 23 III 1933 r. o częśc. zm. 
ustr. sam. teryt. (Dz. G. poz. 294):

1. zarząd wspólnotami (nieruchomościami, które nie należą do 
gromad, jako osób prawnych, ale do grup uprawnionych) wykonywają 
uprawnieni za pośrednictwem wybranych pełnomocniKów;
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2. nadzór na i wykonywaniem zarządu wspólnotami sprawuje 
starosta, jako organ Min, Roi. i Ref. Roi., posługując się przy tym re­
ferentem fachowym, którym jest Komisarz ziemski;

3. podział wspolnot może być doKonany jedynie przy zachowa­
niu postanowień art. 3 rozp. Prez. Rp. z 14 X 1927 o uchyleniu od ­
rębności stanowych (Dz. (J. poz. 824);

4. podział i zagospodarowanie wspólnot gruntowych, objętych 
postępowaniem scaleniowym, może być dokonany jedynie przy zacho­
waniu postanowień art. 22 ust. 2 p. a i ust. 3 oraz art. 24 ustawy
z 31 VII 1923 o scalaniu gruntów ^Dz. U. poz. 833 z r. 1927).

Skoro obowiązujące przepisy nie określają uaziału organów samo­
rządowych w zarządzaniu wspólnotami, ani też nie nakładają obowiązku 
sprawowania nadzoru ani przez organa gminne, ani wydział powia­
towy — zdar.iem Min. Spr. W*wn. organa samorządu terytorialnego 
winny się powstrzymać od podejmowania czynności zarządzania wspól­
notami. V razie zaś podjęcia przez organ samorządu terytorialnego 
(np. radę gromadzką, zarząd gminy) uchwał, czy decyzyj w tym zakre­
sie, należy je traktować jako wykraczające poza zakres działania tych 
organów.

Odrębne zagadnienie stanowi przypadek, gdy uprawnieni dobro­
wolnie przekażą zarząd wspólnotą organom gromadzkim (sołtysowi, 
czy radzie gromadzkiej), w takim bowiem razie organ gromadzki działa 
z upoważnienia uprawnionych, hadzór wszakże i w takim przypadku 
sprawuje starosta (komisarz ziemski).

Jedynie przeniesienie na gromadę, jako osobę prawną, własności 
wspólnoty, czyni ją mieniem gromadzkim, którego zarząd z mocy 
prawu należy do organów gromadzkich, a nadzór do wydziału po­
wiatowego.

Wyjaśnienie niniejsze ma faktycznie znaczenie dla wszystkich gro­
mad województw wschodnich, na obszarze których art. 80 ustawy samo­
rządowej nie obowiązuje.

P O L I C J A
Przedstawiciele policji ectonskiej w Polsce. Dnia 9 września 

przybyli z Estonii do Warszawy: p. R. Veimaa—dyrektor departamentu 
policji, p. R. Vaharo—szef cywilnej obrony przeciwlotnicze] i komendant 
straży ogniowych i p. R Mets — dyrektor szkoły policyjnej.

Dnia 10 b. m. goście estońscy złożyli wizytę kom md intowi głów­
nemu Policji Państwowej gen. bryg. Zamorskiemu, który następnie 
przyjął ich śniadaniem w Klubie Oficerów P. P. W śniadaniu wzięli też 
udział wyżsi oficerowie P. P. i wyżsi urzędnicy M. S. Wewn.

W dniu 10 września przedstawiciele policji estońskiej zaznajomili 
się z organizacja i działalnością policji polskiej oraz zwiedzili Laborato­
rium Centrali Służby Śledczej, Szkołę oficerów i niektóre urzędy poli­
cyjne w Warszawie.

4
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B a ło w sk i f- io łr  dr: Skorowidz ś l ąs k i ch  
p rz e p i s ów  prawnych,  K a t o w i c e  1937 r . f 
s t r o n  X V I  - j -  79 .  N a k ł a d e m  d r u k a r n i  
U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  Ś l ą s k i e g o

W  w y d a w n i c t w i e  t y m  z e s t a w i ł  a u t o r  
m a t e r i a ł  p r a w o d a w c z y  o b o w i ą z u j ą c y  n a  
o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w a  ś l ą s k i e g o ,  a  o g ł o ­
s z o n y  z a r ó w n o  w  D z i e n n i k u  U s t a w  Ś l ą ­
s k i c h ,  j a k  i G a z e c i e  U r z ę d o w e j  W o j e ­
w ó d z t w a  Ś l ą s k i e g o .  S y s t e m a t y c z n y  i w y ­
c z e r p u j  ą c y  u k ł a d  „ S k o r o w i d z a " ,  u w z g l ę d ­
n i e n i e  w  n i m  w s z y s t k i c h  z m i a n  i u z u p e ł ­
n i e ń  z a s z ł y c h  w  p r a w o d a w s t w i e  ś l ą s k i m  
d o  d n i a  15 1 i pc a  b .  r. ,  c z y n i  t o  w y d a w n i c ­
t w o  n a d e r  p o ż y t e c z n y m  d l a  w s z y s t k i c h  
t y c h ,  k t ó r z y  i n t e r e s u j ą  s i ę  p r a w o d a w s t w e m  
ś l ą s k i m .  P r a c a  z o s t a ł a  z a o p a t r z o n a  w  
p r z e d m o w ę ,  n a p i s a n ą  p r z e z  dr A lek sa n d ra  
S c fy n iłz la , inspektora  starostw  i  zw ią zk ó w  sa ­
m orządow ych  w ojew ództw a  śląskiego .

Caro L eo p o ld : Liberal izm i kapital izm.
W ł o c ł a w e k  193 7  r . f s t r o n  116

W  r o z d z i a l e  1 o m a w i a  a u t o r  p o d s t a ­
w y  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o ,  z a  k t ó r e  u w a ­
ż a :  r ó w n o ś ć ,  w o l n o ś ć ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ­
ł e c z n ą  i w ł a s n o ś ć  p r y w a t n ą .  W  r o z d z i a l e  II 
r o z p a t r u j e  z a g a d n i e n i e  i n d y w i d u a l i s t y c z ­
n e g o  i s p o ł e c z n e g o  ( s o l i d a r y s t y c z n e g o ,  
u n i w e r s a l i s t y c z n e g o  i s o c j a l i s t y c z n e g o )  
u j m o w a n i a  s p r a w  e k o n o m i c z n y c h .  W r e s z ­
c i e  o  r o z d z i a ł a c h  III i I V  t r a k t u j e  a u t o r
0 l i b e r a l i ż m i e  g o s p o d a r c z y m  i o k a p i t a -  
l i ż m i e .

D rzew iecki Piotr: Droga do dobrobytu .
W y d a w n i c t w o  „ L i g i  P r a c y "  N r  102.  W a r ­
s z a w a  1937/ 38 ,  s t r o n  22.

A u t o r  p o d k r e ś l a  k o n i e c z n o ś ć  u p r z e ­
m y s ł o w i e n i a  k r a j u ,  n a w o ł u j ą c  p r z y  t y m  
d o  w z m o ż e n i a  w y d a j n o ś c i  p r a c y  o r a z  d o  
o s z c z ę d n o ś c i .  B r o s z u r a  z o s t a ł a  w y d a n a  
z  z a s i ł k u  f u n d u s z u  i m.  p r o f .  Z y g m u n t a  
S t r a s z e w i c z a .

G a je k  J ó z e f  dr: Proble my e t n i cz n e
1 naro do wo ś c io w e  na Podolu.  T a r n o p o l  
1937 r . ,  s t r o n  51 f o r m a t u  A 6. O d b i t k a  
z  t y g o d n i k a  , , G ł o s  P o l s k i " .

J e s t  t o  b r o s z u r o w e  w y d a n i e  o d c z y t u  
z o r g a n i z o w a n e g o  w  T a r n o p o l u  s t a r a n i e m  
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k .  
A u t o r  z a s t a n a w i a  s i ę  m .  i n .  n a d  p r z y ­

c z y n a m i  i o b j a w a m i  p r z e c h o d z e n i a  n a  
o b r z ą d e k  g r e c k o - k a t o l i c k i  o r a z  k u r c z e n i e  
s i ę  m o w y  p o l s k i e j  n a  w s p o m n i a n y m  
o b s z a r z e ,

G ąsiorow ski J a n u s z  f g en era ł b r y g a d y : Bi­
b l i og ra f i a  psycholog i i  wojskowej .  W y d a w ­
n i c t w o  s e k c j i  p s y c h o l o g i c z n e j  T o w a r z y ­
s t w a  W i e d z y  W o j s k o w e j .  W a r s z a w a  1 9 3 8  r. ,  
s t r o n  X X V I  -J~ 782.  G ł ó w n a  K s i ę g a r n i a  
W o j s k o w a .

P r z e d m o w a ,  n a p i s a n a  w  j ę z y k a c h  p o l ­
s k i m  i f r a n c u s k i m ,  w y j a ś n i a  p o w s t a n i e  
c e c h ,  z a k r e s  i u k ł a d  k s i ą ż k i .  Z a s a d n i c z ą  
z a w a r t o ś c i ą  w y d a w n i c t w a  j e s t  p o d a n i e  
b i b l i o g r a f i i  w  o m a w i a n y m  z a k r e s i e ,  a  w i ę c  
w s k a z a n i a  a u t o r a ,  t y t u ł ó w  i c h  d z i e ł ,  r o k u  
i m i e j s c a  w y d a n i a  i t .  p .

G liw ic  H ip o li t• Memoire  sur  l e s  m a -  
t i e r e s  p r e m i e r e s — c l e s .  C o n f e r e n c e  g e ­
n e r a l e  d  e t u d e a  s u r  l e  r e g l e m e n t  p a c i -  
f i q u e  d e s  p r o b l e m e s  i n t e r n a t i o n a u x  L w ó w  
1937.  I n s t i t u t  d e  d r o i t  c o n s t i t u t i o n n e l  e t  
d e  d r o i t  I n t e r n a t i o n a l .  U n i v e r s i t e  J e a n -  
C a s i m i r .  L w ó w ,  M i c k i e w i c z a  5.

U z u p e ł n i e n i e m  t e g o  m e m o r i a ł u  j e s t  
a t l a s  ś w i a t o w e j  p r o d u k c j i ,  w w o z u  i w y ­
w o z u  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y ,  o p r a ­
c o w a n y  p r z e z  J a n a  E rn s ta .

O liw ie  H ip o lit:  I) Memoire  sur  ITntro-  
duction a i c o n ce p t  de  ( 'optimum do la 
populat ion;  2)  Me moi re  s ur  r ó c o t o m f e  
reg i ona l e .  W y d a w n i c t w o  j a k  w y ż e j .

Grabski S tan isław : Memoi re  S U r  le prO- 
bleme de la popol&tlon en Po l og n e .  Les  
i n t e re t s  d e s  e t a t s  s ur poupl es .  C o n f e r e n c e  
g e n e r a l e  d  e t u d e s  s u r  l e  r e g l e m e n t  p a -  
c i f i q u e  d e s  p r o b l e m e s  i n t e r n a t i o n a u x .
L w ó w  1937  r „  s t r o n  15,  f o r m a t u  A 4. I n ­
s t i t u t  d e  d r o i t  c o n s t i t u t i o n n e l  e t  d e  d r o i t  
I n t e r n a t i o n a l .  U n i v e r s i t e  J e a n  C a s i m i r  
L w ó w ,  M i c k i e w i c z a  5.

H la v a ty  O h taw  dr: Walka Polski  0 l ep-  
8 Z0  d z i ś .  L w ó w  1937 r. ,  s t r o n  45 .  N a ­
k ł a d e m  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P o l i t e c h ­
n i c z n e g o  w e  L w o w i e

J e s t  t o  w y d a n i e  o d c z y t u  T .  P.  w e  
L w o w i e  d n i a  14 g r u d n i a  1936 r.  A u t o r  
n a w o ł u j e  d o  o f e n s y w y  g o s p o d a r c z e j  p r z e z  
u r u c h o m i e n i e  w i e l k i c h  r o b ó t  i n w e s t y c y j ­
n y c h .  F u n d u s z e  n a  t e n  c e l  m a  d o s t a r ­
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c z y ć  p r o j e k t o w a n y  P a ń s t w o w y  B a n k  I n ­
w e s t y c y j n y ,  k t ó r y  m a  w y p u ś c i ć  n o t y  ( s u -  
r o g a t  p i e n i ą d z a ) ,  o p a r t e  n a  n i e r u c h o m o ­
ś c i a c h  w i e j s k i c h ,  m i r j s k i c h  i p r z e m y s ł o ­
w y c h .  N o t y  m i a ł y b y  p o s i a d a ć  m o c  p o ­
k r y w a n i a  w s z e l k i c h  z o b o w i ą z a ń  d o  w y ­
s o k o ś c i  50$.

K o zło w ska *  B u d ko w a  Z o f ia : Repertor ium  
pol sk ich  dokumentów doby p ias t ows k i ej .  
Z e s z y t  1. D o  k o ń c a  w i e k u  XI I .  P o l s k a  
A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i ,  W y d a w n i c t w a  k o ­
m i s j i  h i s t o r y c z n e j ,  K r a k ó w  1937 r ,  s t r o n  
X L  -j -  167.  N a k ł a d e m  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
U m i e j ę t n o ś c i  S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g a r ­
n i a c h  G e b e t h n e r a  i W o l f f a .

W  p r a c y  t e j  w y m i e n i a  a u t o r k a  150 
d o k u m e n t ó w  p o c h o d z ą c y c h  z  X  —  XI I  
w i e k u ,  a  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  s p r a w  p o l ­
s k i c h ,  o m a w i a j ą c  z a w a r t o ś ć  i a u t e n t y c z ­
n o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  d o k u m e n t ó w .

K u trzeb a  S ta n is ła w  PaństWO t o t a l n e .  
O d c z y t  W y d a n i e  d r u g i e ,  p r z e r o b i o n e .  
K r a k ó w  1937 r . ,  s t r o n  24.  S k ł a d  G ł ó w n y  
w  K s i ę g a r n i a c h  G e b e t h n e r a  i W o l f f a .

A u t o r  m ó w i  o i d e o l o g i i ,  o r g a n i z a c j i  
i t r w a ł o ś c i  p a ń s t w  t o t a l n y c h  o r a z  o s t o ­
s u n k u  t y c h  k i e r u n k ó w  d o  k a t o l i c y z m u .

L ew icki M ie c zy s ła w , in ż  chem . i H ła s ko  
M a c ie j m g r : 0.  PPOŻ i 0.  PLPOŻ.— Obrona  
przec i wpożar owa  i obrona przeciwlotniczo-  
pożarowa.  W a r s z a w a  1937 r. ,  s t r o n  2 7 ! .  
W y d a n o  z  z a s i ł k u  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h

K o n i e c z n o ś ć  p r z y g o t o w a n i a  j u ż  w  c z a ­
s i e  p o k o j u  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o -  
w e j  s t a j e  s i ę  c o r a z  w i ę c e j  o c z y w i s t a .  
I n t e g r a l n ą  c z ę ś c i ą  t e j ż e  o b r o n y  j e s t  o b r o ­
n a  p r z e c i w p o ż a r o w a .  W y k a z a n i e  k o n i e c z ­
n o ś c i  o r a z  s p o s o b ó w  p r z e p r o w a d z e n i a  
i z o r g a n i z o w a n i a  o b r o n y  p r z e d  p o ż a r a m i  
s t a n o w i  p r z e d m i o t  p o w o ł a n e g o  w y d a w ­
n i c t w a .

C a ł y  m a t e r i a ł  k s i ą ż k i  p o d z i e l o n y  z o ­
s t a ł  n a  2  c z ę ś c i .  W  c z ę ś c i  p i e r w s z e j  
o p i s u j ą  a u t o r z y  m .  in .  m e t o d y  o b r o n y  
p r z e d  p o ż a r a m i  i p r z y c z y n y  p o w s t a w a n i a  
p o ż a r ó w ,  w s k a z u j ą  ś r o d k i  z a p o b i e g a n i a  
p o w s t a w a n i u  p o ż a r ó w  ( p r e w e n c j a  o g ó l n a ) ,  
u s t a l a j ą  w y t y c z n e  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  
k o n t r o l i  z a b e z p i e c z e ń  p r z e c i w p o ż a r o w y c h  
w  z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  f a b r y k a c h ,  
w y t w ó r n i a c h ,  g a r a ż a c h ,  s k ł a d a c h  i t. p.  
o r a z  m ó w i ą  o o r g a n i z a c j i  s ł u ż b y  p r z e c i w ­
p o ż a r o w e j  o b i e k t u  w  o b r o n i e  p r z e c i w l o t -  
n i c z o - p o ż a r o w e j .  C z ę ś ć  d r u g a  p r a c y  z a ­
w i e r a  z b i ó r  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  z  z a k r e s u  
p r e w e n c j i  p r z e c i w p o ż a r n e j .

P r z e d m o w ą  d o  k s i ą ż k i  n a p i s a ł  J e r z y
A d e ls te in , n a c ze ln ik  w y d z ia łu  w M in , S praw

W e w n . W y d a w n i c t w o  w  c e n i e  5 z ł  j e s t  
d o  n a b y c i a  u a u t o r ó w :  W a r s z a w a ,
u l .  C h ł o d n a  3 m .  3 2  ( M .  H ł a s k o ) .

t% C an td  A d a m  dr , ĆKCałecki B ro n is ła w , 
tB ielobradek  T a d eu sz : P o l s k i e  U S t a W O d t W -
StWO dewizowe.  Z  p r z e d m o w ą  C z e s ła w a  
K la m era , prezesa  Z w ią z k i  Izb  P rzem ysło w o -  
H a n d lo w ych . W a r s z a w a ,  1937 r  , s t r o n  VII - j -  
613.  S k ł a d  g ł ó w n y :  B a n k  S p ó ł d z i e l c z y
S k a r b o w c ó w  Z .  O .  O.  w  W a r s z a w i e ,  
ul .  L e s z n o  5.

K s i ą ż k a  z a w i e r a  z b i ó r  u s t a w ,  r o z p o ­
r z ą d z e ń  w y k o n a w c z y c h ,  z a r z ą d z e ń ,  i n -  
s t r u k c y j ,  o k ó l n i k ó w  i u c h w a ł  z w i ą z a n y c h  
z r e g l a m e n t a c j ą  d e w i z o w ą ,  r o z r z u c o n y c h  
p o  r o z m a i t y c h  p u b l i k a c j a c h  u r z ę d o w y c h ,  
a  n a d t o  o b s z e r n e  k o m e n t a r z e  o r a z  w s k a ­
z ó w k i  t e c h n i c z n e .  K s i ą ż k ę  z a m y k a  s z c z e ­
g ó ł o w y  s k o r o w i d z  a l f a b e t y c z n y .  W  u w a ­
g a c h  w s t ę p n y c h  z a p o w i a d a j ą  a u t o r z y  w y ­
d a w a n i e  p e r i o d y c z n y c h  u z u p e ł n i e ń ,  u t r z y ­
m u j ą c y c h  w y d a w n i c t w o  w  s t a ł e j  a k t u a l ­
n o ś c i .

M a ry la in  J a cg u es: Rel ig ia  I kul tura.
K u l t u r a  K a t o l i c k o ,  p o d  r e d a k c j ą  dr 
S ta n is ła w a  JJrossa  t o m  X X V .  P o z n a ń  
1 937  r . f s t r o n  81.  N a c z e l n y  I n s t y t u t  A k c j i  
K a t o l i c k i e j .

P r z e k ł a d u  b r o s z u r y  z  f r a n c u s k i e g o  
n a  j ę z y k  p o l s k i  d o k o n a ł a  H a lin a  W ę iy k -  
W id a w ska . T r e ś c i ą  d z i e ł k a  j e s t  o ś w i e ­
t l e n i e  w z a j e m n e j  k o r e l a c j i  r e l i g i i  i k u l ­
t u r y  o r a z  h a s ł o  u d u c h o w i e n i a  c y w i ­
l i z a c j i .

M a s ło w sk i J e r zy :  Kolonizacja wi ej ska
na prawie  n i emieckim w województwach  
s i e radzkim,  ł ęczycki m,  na Kujawach i w 
Ziemi Dobrzyńskiej .  P o z n a ń  1937 r. ,  s t r o n  
106.  D r u k a r n i a  U n i w e r s y t e t u  P o z n a ń ­
s k i e g o .

B r o s z u r a  s t a n o w i  o d b i t k ę  z  X i l I - g o  
t o m u  R o c z n i k ó w  H i s t o r y c z n y c h ,  o r g a n u  
T o w a r z y s t w a  M i ł o ś n i k ó w  H i s t o r i i  w  P o z ­
n a n i u .  P r a c a  z o s t a ł a  w y d a n a  z  z a s i ł k u  
F u n d u s z u  N a u k o w e g o  U n i w e r s y t e t u  P o z ­
n a ń s k i e g o .  D o t y c z y  o n a  k o l o n i z a c j i  w s i  
w  P o l s c e  ś r o d k o w e j  w  XI I I  i  X I V  w i e k u .

ćftla tuszew ski K a zim ie r z : Z przBgzłOSCl
miasta  Jarocina.  P o z n a ń  1937 r. ,  s t r o n  
54 .  D r u k a r n i a  S t e f a n a  A n d e r s o n a  w  P o ­
z n a n i u  W l k .  G a r b a r y  20 .

SśCincberg J .  L .: W obronie  praw ( M o ­
w y  s e j m o w e ) .  Ł ó d ź  1937 r . ,  s t r o n  131.  
B i b l i o t e k a  Ż y d o w s k i e j  M y ś l i  P o l i t y c z n e j  
N r  1.

N a h U k  S ta n is ła w  E d w a rd : Memoire  sur  
T a c c ro i s s e m e nt  naturel  de la populat ion  
et  S O S  f a c t e u r s .  C o n f e r e n c e  g e n e r a l e
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d  e t u d e s  s u r  l e  r e g l e m e n t  p a c i f i q u e  d e s  
p r o b l e m e s  i n t e r n a t i o n a u x ,  L w ó w  1937 r. ,  
s t r o n  42.  I n s t i t u t  d e  d r o i t  c o n s t i t u t i o n n e l  
e t  d e  d r o i t  i n t e r n a t i o n a l .  U n i v e r s i t e  
J e a n - C a s i m i r .  L w ó w ,  M i c k i e w i c z a  G

W y m i e n i o n e  w y ż e j  m e m o r i a ł y  G r a b ­
s k i e g o ,  G l i w i c a  i N a h l i k a  z o s t a ł y  o p r a c o ­
w a n e  d l a  „ C o n f e r e n c e  p e i m a n e n t e  d e a  
b a u t e a  e t u d e s  i n t e r n a t i o n a l e s * *  w  P a r y ż u  
i p r z e d ł o ż o n e  n a  d z i e s i ą t ą  s e s j ę  t e j ż e  
i n s t y t u c j i  (28  c z e r w i e c — 3 l i p i e c  1937 r. ).

£ Nowodworski Jon, dziekan P a d y  A dw o­
ka ck ie j. Zasady  przewodni czeni a  obradom.
W y d a w n i c t w o  P o l s k i e j  M a c i e ż y  S z k o l n e j .  
W a r s z a w a  1937 r . t s t r o n  13.

B r o s z u r k a  z a w i e r a  o g ó l n e  w y t y c z n e  
p r o w a d z e n i a  o b r a d  n a  z e b r a n i a c h  i z g r o ­
m a d z e n i a c h .

P a w ło w sk i E d w a rd : Bydgos zc z  w h i s t o ­
rycznym rozwoju od początków aż po dzień  
d z i s i e j s z y .  B y d g o s z c z  1937 r ,  s t r o n  132.  
D r u k i e m  i n a k ł a d e m  d r u k a r n i  P a w ł o w ­
s k i e g o  w  B y d g o s z c z y .

J e s t  t o  p o p u l a r n y  p r z e w o d n i k  p o  B y d ­
g o s z c z y ,  o p i s u j  ą c y  z a r a z e m  z w i ę ź l e  d z i e j e  
t e g o  m i a s t a .  W y d a w n i c t w o  z o s t a ł o  p r z y ­
o z d o b i o n e  l i c z n y m i  i l u s t r a c j a m i  z a m i e s z ­
c z o n y m i  w  t e k ś c i e .

P a w ło w sk i W iktor m g r Powiat  wło­
dz imierski .  M o n o g r a f i a  s t a t y  s t y c z n o - g o -  
s p o d a r c z a .  L u b l i n  1937 r., s t r o n  V l l + 5 0 .  
T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  K a t o l i c k i e g o  U n i ­
w e r s y t e t u  L u b e l s k i e g o .  P r z e d m o w ę  n a p i ­
s a ł  p ro f. dr W ito ld  K rz y ża n o w sk i-

P iłsu d s k i  J ó z e f:  P i i m t  Zbiorowe.  W y ­
d a n i e  p r a c  d o t y c h c z a s  d r u k i e m  o g ł o s z o ­
n y c h .  T o m  VI.  W a r s z a w a  1937 r. ,  s t r o n  
2 1 7  +  VI,  I n s t y t u t  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  
P o ś w i ę c o n y  B a d a n i u  N a j n o w s z e j  H i s t o r i i  
P o l s k i .

Z  z a p o w i e d z i a n e g o  d z i e s i  ę c i o t o m o -  
w e g o  w y d a w n i c t w a  „ P i s m  Z b i o r o w y c h "  
u k a z a ł  s i ę  j u ż  t o m  V I .  W  t o m i e  t y m  p o ­
m i e s z c z o n o  p r a c e  p o w s t a ł e  w  c z a s i e  o d  
d n i a  p r z e k a z a n i a  w ł a d z y  N a c z e l n i k a  P a ń ­
s t w a  t. j .  o d  1 4 - g o  g r u d n i a  1922  r. d o  
c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  w  m a r c u  19 2 4  r. p r a c y  
n a d  d z i e ł e m  „ R o k  1 920" .  T o m  t e n  z r e ­
d a g o w a ł .  w s t ę p e m  i p r z e p i s a m i  z a o p a ­
t r z y ł  K a zim ie r z  S w ita ls k i . D o  k s i ą ż k i  z o ­
s t a ł a  d o ł ą c z o n a  o d b i t k a  f o t o g r a f i i  M a r ­
s z a ł k a  z  1923  r. ,  f a c s i m i l e  a r t y k u ł u
„ W s p o m n i e n i a  o G a b r i e l u  N a r u t o w i c z u "  
o r a z  m a p k a  o k o l i c  W i l n a  i L i d y .

R a z o w s k i  M a k s y m ilia n : P o s t ę p o w a  1110 
e gz e kuc y j ne  władz  skarbowych.  P o z n a ń  
193 7  r. ,  s t r o n  62 .  K s i ę g a r n i a  W ł .  W i J a k .

B r o s z u r a  z a w i e r a  z a k t u a l i z o w a n e  t e k ­

s t y  u s t a w y  z  d n i a  10 m a r c a  1 9 3 2 r .  o p r z e ­
j ę c i u  e g z e k u c j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  p r z e z  
w ł a d z e  s k a r b o w e ,  r o z p o r z ą d z e n i a  o p o ­
s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j n y m  w ł a d z  s k a r b o ­
w y c h  o r a z  r o z p o r z ą d z e n i a  o w y ł ą c z e n i u  
n i e k t ó r y c h  r o d z a j ó w  ś w i a d c z e ń  p i e n i ę ż ­
n y c h  z p o d  e g z e k u c j i  u r z ę d ó w  s k a r b o ­
w y c h .

R ia b in in  J a n , k u sto sz  A rch iw um  P a ń stw o ­
w ego w L u b lin ie : Materiały do hi stori i  mia­
s t a  Lublina 1313— 1792. Z a r z ą d  M i e j s k i  
w  L u b l i n i e ,  r o k  1938,  w y d a w n i c t w o  
„ D z i e n n i k a  Z a r z ą d u  M.  L u b l i n a " .  S t r o n  
X X X I V  +  211 .

K s i ą ż k a  z a w i e r a  o b s z e r n y  w s t ę p ,  o- 
p i e w a j ą c y  d z i e j e  d a w n e g o  L u b l i n a  o r a z  
s p i s  d o k u m e n t ó w ,  z e  w s k a z a n i e m  i s t o t ­
n e j  t r e ś c i ,  d o t y c z ą c y c h  d z i e j ó w  t e g o  m i a ­
s t a .

R o m er E u g e n iu sz : Z biosocjologi i  Rze­
czypos pol i t e j  Polskie j .  L w ó w  1937  r „
s t r o n  40.  N a k ł a d e m  Z a r z e w i a  L w o w s k i e ­
go .  S k ł a d  g ł ó w n y :  K s i ę g a r n i a  „ K s i ą ż k a "  
A .  M u z z u c a t o ,  L w ó w .

B r o s z u r a  z a w i e r a  r o z p r a w ę  a u t o r a  
„ Z e  s t u d i ó w  n a d  p r z y r o s t e m  l u d n o ś c i  
w  P o l s c e "  o r a z  s p r a w o z d a n i e  z n a d z w y ­
c z a j n e g o  w a l n e g o  z e b r a n i a  l w o w s k i e g o  
„ Z a r z e w i a "  z d n i a  21 c z e r w c a  r. b .  Z a ­
r ó w n o  w  r o z p r a w i e  j a k  i n a  w a l n y m  z e ­
b r a n i u  p o r u s z o n o  s p r a w ę  c o f a n i a  s i ę  p o l ­
s k i e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a  n a  o b s z a r z e  
t r z e c h  w o j e w ó d z t w  p o ł u d n i o w y c h .

R u d o lf  Z ygm un t, i n i . mog/. Zjazd g a ­
zowników 1 wodoc i ągowców jugos ławiań-  
skich w Bi ałogrodzie  ( 3 —  6  wrze śni a  
1936 r ) .  O d b i t k a  z  c z a s o p i s m a  „ G a z ,  
W o d a  i T e c h n i k a  S a n i t a r n a "  t o m  X V I I ,  
s t r .  4 0 — 43  z  1937 r.

A u t o r  z d a j e  r e l a c j ę  z  w y m i e n i o n e g o  
z j a z d u ,  w  k t ó r y m  b r a ł  o s o b i ś c i e  u d z i a ł  
j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  Z r z e s z e n i a  G a z o w n i ­
k ó w  i W o d o c i ą g o w c ó w  P o l s k i c h .

Seeliger Ja n  dr. Pożyczki  piństWOWS 
Polski .  K r a k ó w  1937 r , # s t r o n  141 D r u ­
k a r n i a  P r z e m y s ł o w a  w  K r a k o w i e .

W  p o s z c z e g ó l n y c h  r o z d z i a ł a c h  o m a ­
w i a  a u t o r :  k r e d y t  p u b l i c z n y  i j e g o  z n a ­
m i o n a ,  d ł u g i  P a ń s t w a ,  z a b e z p i e c z e n i a  
i s p o s o b y  z a c i ą g a n i a  p o ż y c z e k  p a ń s t w o ­
w y c h ,  r o d z a j e  e m i s j i ,  k o n s o l i d a c j a ,  k o n ­
w e r s j a  i u m a r z a n i e  p o ż y c z e k  p a ń s t w o ­
w y c h ,  k u r s  p o ż y c z e k ,  s k u t k i  g o s p o d a r c z e  
k r e d y t u  p u b l i c z n e g o ,  z a c i ą g a n i e  p o ż y c z e k  
p a ń s t w o w y c h  w  P o l s c e  i w y k o n y w a n i e  
n a d  n i m i  k o n t r o l i .  W  d a l s z e j  c z ę ś c i  s w e j  
p r a c y  p r z e d s t a w i a  a u t o r  p o s z c z e g ó l n e  
p o ż y c z k i ,  z a r ó w n o  w e w n ę t r z n e  j a k  i z a ­
g r a n i c z n e ,  z a c i ą g a n e  p r z e z  P o l s k ę  o d
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1 9 1 8 — 1935 r. W  k o ń c u  k s i ą ż k i  z a m i e s z ­
c z o n e  z o s t a ł y  t a b l i c e  s t a t y s t y c z n e  i z e ­
s t a w i e n i a  i l u s t r u j ą c e  s t a n  z a d ł u ż e n i a  
P a ń s t w a .

ó / e p a  J a n  k s -> profesor U n iw ersyte tu  Ja n a  
K a z im ie r za : Komunizm a świa t opog l ąd  ka­
tol icki .  P o z n a ń  1937 r. ,  s t r o n  79.

P o  o m ó w i e n i u  z j a w i s k a  k o m u n i z m u  
n a  t l e  k r y z y s u  k u l t u r y  o r a z  p o  z b a d a n i u  
w a r t o ś c i  k o m u n i z m u  z p u n k t u  w i d z e n i a  
k a t o l i c y z m u  i i n n y c h  s y s t e m ó w  s p o ł e c z ­
n y c h ,  w y p r o w a d z a  a u t o r  w n i o s k i ,  ż e  k o ­
m u n i z m  m o ż e  b y ć  p r z e z w y c i ę ż o n y  t y l k o  
p r z e z  o d r o d z e n i e  d u c h o w e  c z ł o w i e k a  
i p o w r ó t  d o  p r a w d z i w e j  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
k u l t u r y ,

T u m a u  S te fa n : Ku l epsz e ]  przys z ł ośc i .
Z b i ó r  w y k ł a d ó w  s p o ł e c z n y c h  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  n a  p o d s t a w i e  e n c y k l i k i  „ Q u a d r a -  
g p s i m o  Anno** P o z n a ń  193 7  r-, s t r o n  
163.  W y d a w n i c t w o  R a d y  S p o ł e c z n e j  p r z y  
P r y m a s i e  P o l s k i ,  s e r i a  III.

A u t o r  d a j e  p o g l ą d  o g ó l n y  n a  k w e ­
s t i ę  s p o ł e c z n ą ,  w a ż n i e j s z e  z j a w i s k a  i p o ­
j ę c i a  g o s p o d a r c z e ,  s o c j a l i z m  i l i b e r a l i z m ,  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  n a u k ę  o w ł a s n o ś c i ,  m o w i
0 e t a t y z m i e ,  f a s z y z m i e  i n a c j o n a l i z m i e  
o r a z  o w p r o w a d z e n i u  u s t r o j u  s t a n o w o -  
z a w o d o w e g o  i t. p.

W engierow  J e r z y  G rzegorz, adw okat: Ukła­
dy z b i o r o w e  prwcy.  W a r s z a w a  1937 r. ,  
• t r o n  180.  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  F.  H o e s i c k a

K s i ą ż k a  z a w i e r a  t e k s t  u s t a w y  z d n i a  
14 k w i e t n i a  1937  r.  o u k ł a d a c h  z b i o r o ­
w y c h  p r a c y  w r a z  z  k o m e n t a r z a m i  o r a z  
p r z e p i s a m i  z w i ą z k o w y m i  W  o b s z e r n y m  
w s t ę p i e  p r z y t a c z a  a u t o r  w a ż n i e j s z e  w y ­
j ą t k i  z m o t y w ó w  u s t a w o d a w c z y c h ,  p o d a j e  
m a t e r i a ł y  l i c z b o w e  o u m o w a c h  z b i o r o w y c h  
p r a c y  o r a z  w y j a ś n i a  p o d s t a w o w e  z a ł o ż e ­
n i a  u s t a w y .  W  k o ń c u  k s i ą ż k i  z a m i e ś c i ł  
a u t o r  s k o r o w i d z  r z e c z o w y  n a j w a ż n i e j s z y c h  
p o j ę ć  u ż y w a n y c h  w  u s t a w i e  o u k ł a d a c h  
z b i o r o w y c h  p r a c y .

W e r e s zc z y ń s k i T a d eu sz  i n ż Dwa pO- 
atulaty  wobec  z ag adni en i a  przyszł ej  ordy­
nacj i  Wyborczej .  L w ó w  1937 r . t s t r o n  29.  
S k ł a d  g ł ó w n y  K s i ę g a r n i  G u b r y n o w i c z
1 s y n .

A u l o r  p r o p o n u j e  m .  in.  u t w o r z e n i e  
t r ó j i z b o w e g o  S e j m u ,  m i a n o w i c i e ^  s e j m o ­
w e j  i z b y  g o s p o d a r c z e j ,  i z b y  n a r o d o w e j  
o r a z  i z b y  d l a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

W id e rsza l L u d w ik : Bułgars ki  ruch na ­
rodowy 1 8 5 6 —1872. R o z p r a w y  h i s t o r y c z n e  
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  
t o m  X V I I I  z e s z y t  2. W a r s z a w a  1937 r. 
s t r o n  X X I I  -f -  3 04  N a k ł a d e m  T o w a r z y ­
s t w a  N a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  z  z a s i ł ­

k u  M i n i s t e r s t w a  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  
i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o .

W o lter  W ła d y s ła w  dr, profesor U n iw er­
syte tu  Ja g ie llo ń sk ieg o :  Problemy prawa kar ­
nego  w ramach Konstytucj i  kwietniowej .  
P o z n a ń  1937 r, ,  s t r o n  14 O d b i t k a  z  „ R u ­
c h u  P r a w n i c z e g o ,  E k o n o m i c z n e g o  i S o ­
c j a l i s t y c z n e g o "  z e s z y t  1 z  1937 r.

W  r o z p r a w i e  t e j  o m a w i a  a u t o r  z a ­
g a d n i e n i a  z a s a d y  n u i l u m  c r i m e n  s i n e  l e g e  
i p r o b l e m  ś r o d k ó w  z a b e z p i e c z a j ą c y c h  
w e d ł u g  k o d e k s u  k a r n e g o  1932 r. i k o n ­
s t y t u c j i  k w i e t n i o w e j  o r a z  s y g n a l i z u j e  l u k i ,  
j a k i e  p o w s t a ł y  w  k o d e k s i e  k a r n y m  w o ­
b e c  w y d a n i a  n o w e j  u s t a w y  k o n s t y t u c y j ­
n e j ,  w s k a z u j ą c  n a  b r a k  o d p o w i e d n i e j  
o c h r o n y  p r a w n e j  w  o d n i e s i e n i u  d o  I z b  
P o ł ą c z o n y c h  o r a z  Z g r o m a d z e n i a  E l e k t o ­
r ó w ,  W  t r a k c i e  s w y c h  w y w o d ó w  d o t y k a  
a u t o r  r ó w n i e ż  p r o b l e m u  s t o s o w a n i a  a n a ­
l o g i i  w  p r a w i e  k a r n y m .

W ó y c ic k i  jd le k sa n d e r  k s ,, dr, profesor  
U niw ersyte tu  W ileńsk iego :  Cel® ZWtązkÓW Zft- 
WOdowyCh. P o z n a ń  1937 r ,  s t r o n  31.  O d ­
b i t k a  z  „ R u c h u  P r a w n i c z e g o ,  E k o n o m i c z ­
n e g o  i S o c j o l o g i c z n e g o "  z e s z y t  I V  z  19 3 6  r. 
i z e s z y t  1 z  1937 r,

P o  r o z w a ż e n i u  w  p i e r w s z y c h  d w ó c h  
r o z d z i a ł a c h  i s t o t y  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  
p r z e c h o d z i  a u t o r  w  t r z e c i m  r o z d z i a l e  d o  
p r z e d s t a w i e n i a  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  P o l -  
s e c ,  p r z y  c z y m  u z a s a d n i a  k o n i e c z n o ś ć  o d ­
p o w i e d n i e g o  z o r g a n i z o w a n i a  ś w i a t a  p r a ­
cy .  Z d a n i e m  a u t o r a ,  p r z e b u d o w a  g o s p o ­
d a r c z a  i s p o ł e c z n a  j e s t  u  n a s  n i e u k n i o n ą  
k o n i e c z n o ś c i ą .

W rzo se k  A n to n i dr i Z w ie rz  S ta n is ła w :  
I) S tos unki  n ar o do wo śc io we  w rolnic twie  
pomorskim.  2) Żywioł  obcy w życiu g o ­
sp od ar c z ym Pomorza.  W y d a w n i c t w a  I n ­
s t y t u t u  B a ł t y c k i e g o ,  p r a c e  k a r t o g r a f i c z -  
n o - s t a t y s t y c z n e  p o d  r e d a k c j ą  J ó z e fa  B o ­
row iku . G d y n i a — T o r u ń  1937  r.  S k ł a d
g ł ó w n y :  K a s a  i m.  M i a n o w s k i e g o  —  I n ­
s t y t u t  P o p i e r a n i a  N a u k i  W a r s z a w a ,  P a ­
ł a c  S t a s z i c a .

P r a c a  m a  n a  c e l u  p r z e d s t a w i e n i e  r o l i ,  
j a k ą  o d g r y w a  w  ż y c i u  g o s p o d a r c z y m  P o ­
m o r z a  ż y w i o ł  p o l s k i  i n i e m i e c k i .  C a ł y  
m a t e r i a ł  z o s t a ł  u j ę t y  w  d w ó c h  z e s z y t a c h ,  
z  k t ó r y c h  p i e r w s z y  p r z e d s t a w i a  s t a n  p o ­
s i a d a n i a  z i e m i  n a  P o m o r z u  p o d  w z g l ę ­
d e m  n a r o d o w o ś c i o w y m ,  a  d r u g i  o b r a z u j e  
s z c z e g ó ł o w o  s t o s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e  
w  s p ó ł d z i e l c z o ś c i ,  h a n d l u  p r z e m y ś l e  i 
r z e m i o ś l e .  W s z y s t k i e  z a g a d n i e n i a  o p r a ­
c o w a n e  z o s t a ł y  p o w i a t a m i .  K a ż d e m u  p r o ­
b l e m o w i  p o ś w i ę c o n o  p o z a  o m ó w i e n i e m  
o s o b n y  k a r t o g r a m .
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W o y s z io it to  Ju lia n :  J Ó Z 0 f  Pił sudski .  Ż y ­
c i e  —  I d e e  —  C z y n y  1 8 6 7 —  1935.  W a r -  
n i w a  1937 r. ,  s t r o n  190.  D r u k i e m  z a k ł a ­
d ó w  g r a f i c z n y c h  „ B i b l i o t e k a  P o l s k a  w  B y d ­
g o s z c z y " .

P r a c a  m a  n a  c e l u  z o b r a z o w a n i e  
w  l i n i a c h  z a s a d n i c z y c h  ż y c i a  i d z i a ł a l ­
n o ś c i  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l s k i .  J e s t  
t o  w y d a w n i c t w o  p o p u l a r n e ,  o p a r t e  n a  
p r a c a c h  j u ż  u p r z e d n i o  w y d a n y c h .  K s i ą ż ­
k a  z o s t a ł a  p r z y o z d o b i o n a  s z e r e g i e m  i lu-  
S t r a c y j

Z a ry ch ta  A p o lo n iu sz :  Rzut  okft na g e o ­
g r a f i ę  ekonomi czną  i po l i tyczną  Polski .
W a r s z a w a  1937 r. ,  s t r o n  31.

J e s t  t o  b r o s z u r o w e  w y d a n i e  o d c z y t u  
w y g ł o s z o n e g o  n a  k u r s a c h  R o d z i n y  U r z ę d ­
n i c z e j  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h .

Zdziechowski M arian; Te rr o r  inte lektu­
alny W R o s j i .  W a r s z a w a  1937 r . .  s t r o n  8. 
O d b i t k a  z  w y d a w n i c t w a  „ K u l t u r a  i N a ­
u k a " .

A u t o r  z w r a c a  u w a g ę  n a  d e g r a d a c j ę  
l i t e r a t u r y  r o s y j s k i e j  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  
d o  n i e j  m e t o d  p o l i c y j n y c h ,  z a b i j a j ą c y c h  
w  z a r o d k u  w s z e l k ą  m y ś l  t w ó r c z ą .

Encykl ika J. Św. P i u s a  XI o położeniu  
Kośc io ł a  Kato l i ck iego  w B ze s z y  N i e m ie c ­
kiej z dnia 14 marca  1937 roku.  P i s m o
S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  t o m  IV.  L u b l i n  —  
U n i w e r s y t e t .  T o w a r z y s t w o  W i e d z y  C h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j .  1937 r . t s t r o n  61.  B r o s z u r a  
z a w i e r a  t e k s t  e n c y k l i k i  w  t ł u m a c z e n i u  
n a  j ę z y k  n i e m i e c k i  i p o l s k i .  P r z e k ł a d u  
d o k o n a ł  X .  p r o f . A . SłomfcotDski.

Klub II Lis topada:  U r o c z y s t o ść  z a m ­
knięc ia  p i er ws ze g o  p ó ł ro c z a  prac Klubu.
W a r s z a w a  1937 r. ,  s t r o n  28.  N a  p r a w a c h  
r ę k o p i s u .

B r o s z u r a  u p a m i ę t n i a  p r z e b i e g  s p r a ­
w o z d a w c z e g o  p o s i e d z e n i a  K l u b u  z d n i a  
17 c z e r w c a  1 ^ 37  r . f k t ó r e  o d b y ł o  t i ę  
w  o b e c n o ś c i  M a r s z a ł k a  E d w a r d a  Ś m i g ł e ­
g o - R y d z a .

Kirche,  Volk und S t aa t  in Polen.  W y ­
d a w c a  „ E v a n g e l i s c h e  M a a t s c h a p p i j " .  A m ­
s t e r d a m  1937,  s t r o n  63.

W y d a w n i c t w o ,  p i s a n e  w  j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m ,  i n f o r m u j e  o p o ł o ż e n i u  K o ś c i o ł a  
e w a n g e l i c k o - a u g s b u r s k i e g o  w  P o l s c e .  W  
z a ł ą c z n i k a c h  p o d a n o  w  t ł u m a c z e n i u  n i e ­
k t ó r e  p r z e p i s y  K o n s t y t u c j i  o r a z  t e k s t  
K o n k o r d a t u  z a w a r t e g o  p r z e z  P o l s k ę  z e  
S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą .

Lt  Federat i on  Cathol ique d e s  Fem-  
m e s — P o l o g n e .  P o z n a ń  193 7  r. ,  s t r o n  16. 
W y d a w n i c t w o  „ P r o  C h r i s t o  e t  P a t r i a " .

Mały rocznik st a t ys t yc z ny  1937. N a k ł a ­
d e m  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  S t a t y s t y c z n e g o .  
W a r s z a w a  1937 r. ,  s t r o n  401.  C e n a  1 
z ł o t y .

M a ł y  r o c z n i k  s t a t y s t y c z n y  n a  r o k  
1937  z o s t a ł  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n y .  P o r u  
s z o n o  w  n i m  c a ł y  s z e r e g  n o w y c h  p r o b l e ­
m ó w ,  P o  r a z  p i e r w s z y  z a m i e s z c z o n o  
p r a w i e  k o m p l e t n y  z a r y s  z a g a d n i e ń ,  k t ó r e  
u j ą ł  p o w s z e c h n y  Rpis  l u d n o ś c i  z  1931 r 
M i ę d z y  i n n y m i  p o d a n o  z e s t a w i e n i a  o 
s k ł a d z i e  l u d n o ś c i  P o l s k i  w e d ł u g  w i e k u ,  
p ł c i ,  j ę z y k a  i w y z n a n i a ,  u w z g l ę d n i o n o  
d a n e  d o t y c z ą c e  a n a l f a b e t y z m u ,  s k ł a d u  z a ­
w o d o w e g o  i s p o ł e c z n e g o  l u d n o ś c i .

Najwyższy Trybunał  Adminis tracyjny.
L w ó w  1937  r ,  s t r o n  62 .  K s i ę g a r n i a  N a u ­
k o w a  w e  L w o w i e  ul .  B a t o r e g o  18.

B r o s z u r a  z a w i e r a  z a k t u a l i z o w a n y  t e k s t  
r o z p .  P r e z .  R z p .  o N a j w y ż s z y m  T r y b u n a l e  
A d m i n i s t r a c y j n y m ,  o r a z  t e k s t y  u s t a w  o 
i n w a l i d z k i m  s ą d z i e  a d m i n i s t r a c y j n y m , ,  o 
T r y b u n a l e  K o m p e n c y j n y m  o i a z  o T r y b u ­
n a l e  S t a n u .

Prawo ł ow i e c k i e  — Us tawa  o rybo­
ł ówst wi e .  B i b l i o t e k a  t e k s t ó w  u s t a w  n r  27.  
K r a k ó w  1937 r. ,  s t r o n  VII I  +  116.  K s i ę ­
g a r n i a  P o w s z e c h n a .

B r o s z u r a  z a w i e r a  j e d y n i e  p r z e d r u k  
t e k s t ó w  a k t ó w  u s t a w o d a w c z y c h  w  t y t u l e  
w y m i e n i o n y c h  o r a z  t e k s t ó w  i n n y c h  p r z e ­
p i s ó w  p r a w n y c h  d o t y c z ą c y c h  ł o w i e c t w a  
i r y b o ł ó w s t w a .

Po l ac y  prawos ławni  w P o l c e .  B i b l i o ­
t e c z k a  „ G a z e t y  P r a w o s ł a w n e j "  p o d  r e d .  
D y m i t r a  K u r y ł ł o .  W a r s z a w a  1937 r.,
s t r o n  56.

W  b r o s z u r c e  j e s t  m o w a  o l i c z b i e  
i r o z m i e s z c z e n i u  o s ó b  w y z n a n i a  p r a w o ­
s ł a w n e g o  w  P o l s c e  o r a z  o j ę z y k u  l i t u r ­
g i c z n y m .

Roz por z ądz e ni e  Pr e z y de n ta  R z e c zy ­
pospol i t e j  o ubezpi eczeni u pracowników  
umys łowych,  L w ó w  1937  r ,  s t r o n  135.  
K s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  d r  M a k s y m i l i a n a  
B o d k a  w e  L w o w i e  ul .  B a t o r e g o  12.

B r o s z u r a  z a w i e r a  z a k t u a l i z o w a n y  t e k s t  
w y m i e n i o n e g o  w  t y t u ł u  a k t u  u s t a w o d a w ­
c z e g o  o r a z  w y c i ą g  z  u s t a w y  o u b e z p i e ­
c z e n i u  s p o ł e c z n y m .

Sta t ys tyka  gazowni  w P o l s c e  z a  rok  
1934 (1934/35) .  Z w i ą z e k  G o s p o d a r c z y  
G a z o w n i  i Z a k ł a d ó w  W o d o c i ą g o w y c h  
w  P a ń s t w i e  P o l s k i m .  W a r s z a w a  1937 r. ,  
s t r o n  75  f o r m a t u  A 4.

S ta t ys tyka  ube z p i ec z onyc h  za  1934  
rok. W a r s z a w a  1937  r . ,  s t r o n  83  f o r m a ­
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t u  A 4. N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  
S p o ł e c z n y c h .

W y d a w n i c t w o  p u b l i k u j e  w y n i k i  b a ­
d a ń ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  n a d  s t r u k t u r ą  
o s ó b ,  p o z o s t a j ą c y c h  w  z a t r u d n i e n i u  w  k o ń ­
c u  1934 r, ,  a o b j ę t y c h  o b o w i ą z k i e m  u b e z ­
p i e c z e n i a  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  i m a c i e ­
r z y ń s t w a ,  i n w a l i d z t w a ,  s t a r o ś c i  i ś m i e r c i .

Uchwała rady miej sk ie ]  o p rzedk ł a­
daniu na w ł aś c i c i e l i  przyległych działek  
na p ods t awi e  art.  174 prawa budowlanego  
ko s z t ów p i er ws ze g o  urządzeni a ulic 1 pla­
ców (Wzór),  W a r s z a w a  1937  r . ,  s t r a n  29,  
N a k ł a d e m  Z w i ą z k u  M i a s t  P o l s k i c h ,  W a z  
s z a w a ,  ul .  Z g o d a  10.

B r o s z u r a  z a w i e r a  w z ó r  u c h w a ł  w  s p r a ­
w i e  n a k ł a d a n i a  n a  w ł a ś c i c i e l i  d z i a ł e k  
b u d o w l a n y c h  o b o w i ą z k u  b r a n i a  u d z i a ł u  
w  p o k r y w a n i u  k o s z t ó w  p i e r w s z e g o  u r z ą ­
d z e n i a  u l i c  i p l a c ó w .  P r z e d m o w ę  d o  t e g o  
w y d a w n i c t w a  n a p i s a ł  G ustau) S z y m k ie w ic z ,  
n a c ze ln ik  W y d z ia łu  budow lanego w M in . Spraw  
Wewn.

Uzdrowiska po l sk i e .  W y d a w n i c t w o  
Z w i ą z k u  U z d r o w i s k  P o l s k i c h ,  p o d  r e ­
d a k c j ą  dr W \ P rzyw ieczersk ieg o . S t r o n  307.

W y d a w n i c t w o  m a  n a  c e l u  z a z n a j o ­
m i e n i e  c z y t e l n i k a  z e  s t a n e m  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  u z d r o w i s k  p o l s k i c h ,  s t a n o w i ą c  t y m  
s a m y m  p e w n e g o  r o d z a j u  p r z e w o d n i k  p o  
n a s z y c h  u z d r o w i s k a c h .  A r t y k u ł y  w s t ę p n e  
w  t y m  w y d a w n i c t w i e  z a m i e s z c z o n e  o m a ­
w i a j ą  m .  in .  w a ż n i e j s z e  z a g a d n i e n i a  
z d z i e d z i n y  u z d r o w i s k o w e j  o r s z  d z i a ł a l ­
n o ś ć  Z w i ą z k u  U z d r o w i s k  p o l s k i c h  w  o k r e ­
s i e  p i e r w s z e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  i s t n i e n i a  
Z w i ą z k u  K s i ą ż k a ,  u ł o ż o n a  w  p o r z ą d k u  
a l f a b e t y c z n y m  u z d r o w i s k  p o l s k i c h ,  p r z y ­
o z d o b i o n a  c a ł y m  s z e r e g i e m  i l u s t r a c y j .  W y ­
d a w n i c t w o  z o s t a ł o  z a o p a t r z o n e  w  p r z e d ­
m o w ę ,  n a p i s a n ą  p r z e z  dr J a n a  Adam% k^go>  
dyrektora  D epartam en tu  s łu żb y  zdrow ia  w M in . 
O p iek i S p o łec zn e j.

Większa 1 ś r e d n i a  w ł a s n o ś ć  na Wo.
łyniu.  W y d a w n i c t w o  Z w i ą z k u  Z i e m i a n  
W o ł y n i a .  Ł u c k  1937 r. ,  s t r o n  28.

C e l e m  b r o s z u r y  j e s t  u d o w o d n i e n i e  
z e s t a w i e n i a m i  s t a t y s t y c z n y m i ,  ż e  p o l s k i  
s t a n  p o s i a d a n i a  n a  W o ł y n i u  z m n i e j s z a  s i ę  
w  s t o p n i u  n i e p o k o j ą c y m .

Wolnomulars two w ś w ie t l e  raportu  
rządu s z wajc ar sk i ego .  W a r s z a w a  1937 r. ,  
■ t r o n  I V  - j -  78- ( D r u k a r n i a  J. C o t t y  W a r ­
s z a w a ) .

B r o s z u r a  z a w i e r a  p r z e t ł u m a c z o n y  n a  
j ę z y k  p o l s k i  t e k s t  „ r a p o r t u  r a d y  Z w i ą z k u

S z w a j c a r s k i e g o  d l a  z g r o m a d z e n i a  ' z w i ą z ­
k o w e g o  o r e f e r e n d u m  l u d o w y m  w  s p r a ­
w i e  z a k a z a n i a  w o l n o m u l a r s t w a  i p o d o b ­
n y c h  s t o w a r z y s z e ń " .  W  r a p o r c i e  r z ą d  
s z w a j c a r s k i  w y p o w i a d a  s i ę  p r z e c i w k o  
w n i o s k o w i  z m i e r z a j ą c e m u  d o  z n i e s i e n i a  
w s p o m n i a n y c h  s t o w a r z y s z e ń .

C Z A S O P I S M A

Biuletyn po l sko  ukraiński .  W a r s z a w a ,  
t y g o d n i k  n r  32,  A  P . A .:  K r e s y  W s c h o d ­
n i e  i k o m u n i z m .  N r  34 .  / .  Łobodow ski:  
D o k ą d  z m i e r z a m y  w  s t o s u n k a c h  p o l s k o -  
u k r a i ń s k i c h ?

Czas op i s mo sę dz io ws k i e .  W a r s z a w a ,
d w u m i e s i ę c z n i k  n r  3.  M . J łlle th a n d '. J u r y s ­
d y k c j a  w ł a d z  w y z n a n i o w y c h  w  s p r a w a c h  
m a ł ż e ń s k i c h .

Front  zachodni .  W a  r s z a w a ,  m i e s i ę c z ­
n i k  n r  1 . Z .  S z ła p c z y ń s k i ’ G d a ń s k  m u s i  
b y ć  p o r t e m  p o l s k i m .  J .  W o jc iechow ski: N a  
Ś l ą s k u  p o  w y g a ś n i ę c i u  K o n w e n c j i  G e ­
n e w s k i e j .  P o l a c y  w  N i e m c z e c h  w  o h l i c z u  
n o w e j  o f e n s y w y  n i e m i e c k i e j .

Głos sądownictwa.  W a r s z a w a ,  m i e ­
s i ę c z n i k  n r  9.  W . / .  M e d y ń sk i:  O c h r o n a  
p r a w n a  w y w i a d ó w  p r a s o w y c h .

Kwartalnik kas  o s z cz ę d n oś c i .  L w ó w ,  
k w a r t a l n i k  n r  35 .  Dr M . M o s k w a : U b e z p i e ­
c z e n i e  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .  Z a r y s  
o b e c n e g o  s y s t e m u  ś w i a d c z e ń  i o r g a n i ­
z a c j i  a d m i n i s t r a c y j n e j

Na Posterunku.  W a  r s z a w a ,  t y g o d n i k  
n r  36.  J .  P ło tn ic k i , insp . P . P . i  P o g o t o w i e  
ż a n d a r m e r i i  z m o t o r y z o w a n e j  w  N i e m ­
c z e c h .

Nas za  P r z y s z ł o ś ć .  W a r s z a w a ,  k w a r ­
t a l n i k  n r  L l l l .  J .  B o b rzyń sk i:  J a k  s i ę  u  n a s  
n a p r a w d ę  z w a l c z a  k o m u n i z m ?  F . Unger: 
D l a c z e g o  C z e s i  n i e n a w i d z ą  P o l s k i  i P o ­
l a k ó w .

Opiekun spo ł ec zny .  W a r s z a w a ,  m i e ­
s i ę c z n i k  N r  12, p o ś w i ę c o n y  z a g a d n i e n i u  
a l k o h o l i z m u  w  z w i ą z k u  z  X X I  m i ę d z y n a ­
r o d o w y m  K o n g r e s e m  P r z e c i w a l k o h o l o w y m  
w  W a r s z a w i e  w  d n i u  1 2 — 17 I X  r.  b.

P ol s k a  g o s p od ar c z a .  W a r s z a w a ,  t y ­
g o d n i k  N r  37 .  W y w ó z  t r z o d y  c h l e w ­
n e j  i p r z e t w o r ó w  w  1 p ó ł r o c z u  1937 r .

Pracowni k s amorządowy.  W a r s z a w a ,
d w u t y g o d n i k  N r  18, J m W endel: J u t r o  z n ó w  
k r y z y s ?  G m .: S p r a w y  e m e r y t a l n e .

P rzeg l ąd  mierniczy.  W a r s z a w a .  N r  9.
In ż .  J .  P l t tn k ie w ic z : N a  m a r g i n e s i e  u s t a w y  
b u d o w l a n e j .
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Przeg l ąd  samorządowy.  K r a k ó w ,  m i e ­
s i ę c z n i k  N r  9.  t%Cgr. J . cP i2 e to c \ i ‘. W y d a t k i  
p o w i a t o w y c h  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  
w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o  n a  z d r o w i e  
p u b l i c z n e  w  ś w i e t l e  b u d ż e t ó w  n a  r.  1 93 7 / 3 8 ,

S a m o r z ą d .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  N r  36.  
F r a n n y ' ,  W  s p r a w i e  u z d r o w i e n i a  w s i  
D r S ł .  L e s z c z y c k i: K a r p a t y  j a k o  r e g i o n
l e t n i s k o w y .  N r  37.  J .  S tam irou)sk.ii P r z e ­
s u n i ę c i e  p u n k t u  c i ę ż k o ś c i  p r a c y  w  s a m o ­
r z ą d z i e  z i e m s k i m  cTUCgr. / .  P rze lo ck i. Z a ­
g a d n i e n i e  w y d a t k ó w  o s o b o w y c h  i r z e c z o *  
w y c h  n a  p o p i e r a n i e  r o l n i c t w a .  G m innia^: 
N a d z ó r  n a d  g m i n a m i .  N r  38.  S . Z a k r ze w ­
s k i' I l e  i z a  c o  i n w e s t u j ą  s a m o r z ą d y .

Samorząd miejski .  W a r s z a w a ,  d w u ­
t y g o d n i k  N r  16-17.  S t .  P a s tu szy ń sk i:  O p ł a t y  
k o m u n a l n e .  I  S u rm a c za :  D e g r a d a c j a  s p o ­
ł e c z n a  a  p o l i t y k a  s p o ł e c z n a .  5 .  M  : Ś r o d ­
k i  p r a w n e  i p o s t ę p o w a n i e  w  s p r a w a c h  
o p o d a t k i  i o p ł a t y  k o m u n a l n e  n a  o b s z a ­
r z e  w o j e w ó d z t w  p o z n a ń s k i e g o  i p o m o r ­
s k i e g o ,  S i.  ‘D ęboW s^i: B i u r o k r a t y z m  u r o ­
j o n y .

Wileński  przeg ląd  prawniczy.  W i l n o ,
m i e s i ę c z n i k  n r  9 .  J .  Z a jk o w sk i:  P r z y c z y ­
n e k  d o  i n t e r p r e t a c j i  p o j ę c i a  p o b y t u
w  K P C .

Wychodźca.  W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  
n r  16 J ,  S a w ic k i:  G d a ń s k  w i d z i a n y  o c z y ­
m a  P o l a k a  z  z a g r a n i c y .  N r  17. H a-es:  Z a ­
g a d n i e n i a  e m i g r a c y j n e  i s u r o w c o w e  
w  G e n e w i e .  K . G . Z ie le n ie w sk i• N a s z  s t o ­
s u n e k  d o  k u l t u r y  p o l s k i e j  n a  z i e m i  
g d a ń s k i e j .

Życie urzędnicze .  W a r s z a w a ,  d w u t y ­
g o d n i k  n r  13 / 14 .  D o d a t k i  u p o s a ż e n i o w e .  
R . L P l a n o w o ś ć  k a p i t a l i s t y c z n a  —  b e z -  
p l a n o w o ś c i ą .
* O ue s t ions  minor l ta i res .  W a r s z a w a ,  
m i e s i ę c z n i k  N r  3.  S t .  G orzuchow skt: L a  for -

c e  n u m e r i ą u e  e t  l a  r e p a r t i t i o n  t e r r i t o r i a -  
l e  d e  l a  p o p u l a t i o n  l i t h u a n i e n n e  e u  P o -  
l o g n e .

Revue Internat ionale  d e s  S c i e n c e s  
a dmi ni s t ra t ives .  B r u x e l l e * ,  k w a r t a l n i k  
n r  3.  E n q u e t e  s u r  l e  r e c r u t e m e n t  e t  p e r -  
f e c l i o n n e m e n t  d e s  A g e n t *  d u  c a d r e  a d -  
m i n i s t r a t i v e  s u p e r i e u r .  P ro f. M .  Lespes  
L e  s t a t u t  d e s  f o n c t i o n n a i r e s .  L e  r o l e  
a d m i n i s t r a t i f  d u  C a b i n e t  d a n s  l e s  m i n i -  
s t e r e s  e n  F r a n c e .  L a  r e i p o n s a b i l i t e  d e s  
p o u y o i r s  p u b l i c s  e n  B e l g i q u e .  L  e x t e n s i o n  
d e s  d r o i t s  d e  p o l i c e  d u  g o u v e r n e m e n t  
e n  B e l g i q u e .

U r b a n i s m e .  P a r i s ,  m i e s i ę c z n i k  N r  56 .  
H .  S e lie r:  D e  1 u r b a n i s m e  „ r u r a l "  a  I’h a -  
b i t a t i o n  r u r a l e .  L .  V ib o re h  L ’e x p o * i t i o n  
e u r o p e e n e  d e  1 h a b i t a t i o n  r u r a l e .

Der Baumel s t er .  M u n c h e n ,  m i e s i ę c z ­
n i k  N r  9.  W eigel u n d  R e ic h e l i: D i e  n e u e  
L u f t s c h u t z s c h u l e .

De u tsc h e  Bauze i tung.  B e r l i n ,  t y g o d ­
n i k  N r  36 .  D a s  W o h n u n g s w e s e n  d e r  
W e l t .

Gas s chutz  und Luf t schutz .  B e r l i n ,  m i e ­
s i ę c z n i k  N r  8.  B ec ker’ G e d a n k e n  i i b e r  d i e  
A n l a g e  u n d  D u r c h f u r u n g  v o n  L u f t s c h u t z  
Y o l l u h u n g e n .  In g . S te l le : W a l d b r a n d b e -  
k a m p f u n g  i m  L u f t s c h u t z .

Rei chs verwal tungsbla t t .  B e r l i n ,  t y g o d ­
n i k  N r  34 .  *D/ G  C ó lle : R e c h t s f r a g e n  a u s  
d e m  G e b i e t  d e r  13 D u r c h f u h r u n g s v e r -  
o r d n u n g  d e s  G e s e t z e s  z u r  S i c h e r u n g  d e r  
D r u t s c h e n  E v a n g e l i s c h e n  K i r c h e .  N r  35.  
D r F , R e u : D a s  e n g l i s c h e  R i c h t e r r e c h t  
u n d  d i e  d e u t s c h e  R e c h t s e r n e u e r u n g .

Ze i t s c h r i f t  f i ir o f f e n t l i c h e  Wlrtf  chaft .
B e r l i n ,  m i e s i ę c z n i k  N r  9.  M a r k t e  u n d  
M a r k t b a l l e n .  V e r k e h r s w i r t s c h a f t  u n d  S t r a -  
s s e n w e s e n .

i

D rukarn ia  G az. Adm. i P. P., W arszaw a , T ręb ack a  11.


